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Szwajcaryi i Włoszech 18 franków, winnych krajach cena preuumeracyjua z dolicreuiem odnośnego portoryum. — Biuro redakoyl przy pinu Witheimowakiin Nr. 18 w lmlwórzu (na lewo) na pierwazera piętrze Ekaptdyoya przy placu Wllhclniowakim Nr 18, 
w podwórzu (na prawo) na pierwszem piętrze w drukand Jarosława I, eitgebra. — Ogłoszenia przyjmują się w ekspedycji jako teł i pp. K. M o a s e w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hali, Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Btrassbifrgu 
Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu; Hasenstain 4 Vogler w Hamburgu, Bazylei, Berlinie, Wrocławiu, Kamienicy (Chemnitzl Gdańsku, Dreźnie, Krfurcie, Frankfurcie, Genewie, Hali n. 8., Hanowerze, Kolonii Lausanne, Lipsku. Lubece, Norymberdze 

w Frankfurcie: H. Albrecht w Berlinie, Friedrichslrasse Nr. 74; Ha ras i. affite & Comp. w Paryżu, place de la Beurse 8. — Cena iuseratów wynoai od wiersza drobnego siedmiołamowegoPradze, Stuttgardzie, Wiedniu, Zurychu ; Daube 4 Comp, w
15 fen.. Reklamy 30 fen., tłomaczeuie aa język polski bez]>łatiiie.

POZNAŃ, 27 marca

(Cesarz IFif/isZwi sprzymierzeńcem cara Aleksandra III; nie­
ufność .Europy do slow carskich; nihiliści i panslawiści; po­
głoska o rewolucyi pałacowej; wyjazd w. księcia Włodzimirza 
¡a granicę i pobyt jego w Wiedniu. — Termin zwołania de 
legacyi wspólnych i nowe raporty z pola walki. — Identyczna 
nota Francyi i Anglii do mocarstw europejskich w kwestyi 
egipskiej. — Spodziewane przesilenie gabinetu angielskiego

i nowe zwycięstwo Gladstona nad torysami )
Car Aleksander III wy rzeki podczas bankietu, da­

nego w dniu 22 bm. ua cześć rocznicy urodziu cesarza 
Wilhelma dwa znaczące słowa: położył on przycisk na 
utrzymanie pokoju europejskiego, a monarchę niemie­
ckiego nazwał swym najlepszym przyjacielem i sprzy­
mierzeńcom. W innych czasach byłyby te niespodzie­
wane słowa carskie uspokoiły w pewnćj mierze zwolen­
ników trójcesarskiego przymierza, przyjaciół pokoju, 
a przynajmnićj giełdy europejskie. Dziś słowa te nie 
sprawiają wrażenia i przebrzmiewają bez oddźwięku, jak 
każda wymuszona grzeczność i nic nie znacząca cero- 
monia, którćj dopełnić kazały carowi względy na ety­
kietę dworską i węzły pokrewieństwa pomiędzy dwoma 
panującemi domami. Ta to ogólna europejska apatya 
w obec słów samodziercy Rosyi o 90 milionowej ludno­
ści jest znaoząoyni objawem chwili i daje wiele do my­
ślenia. Przed trzema tygodniami głosili krucjaty prze­
ciwko Niemcom Skobielew i oi wszyscy, których świat 
zna jako zwolenników Ignatiewa, Pobiedonoscewa i Kat 
kowa, a w dniu 22 bm. mówiąc car o pokoju i sojuszu 
z Niemcami, chciał dać dowód, że nie solidaryzuje się 
z panslawistycznymi szowinistami — a mimo to nie 
chce nikt uwierzyć w rzeczywisty skutek tych bez wąt­
pienia na seryo wygłoszonych słów carskich. Car chce 
utrzymać pokój, Rosya potrzebuje pokoju, jest ona na­
wet niezdolną prowadzić wojnę z dwoma sprzymierzo- 
nemi mocarstwami, z Niemcami i Austryą, a jednak 
istnieje obawa, iżby nierozważne żywioły w Rosyi nie 
wzięły góry i nie zmusiły cara do podjęcia krucyaty 
przeciw znienawidzonym Niemcom. Car Aleksander 
musiał mówić o pokoju, ponieważ widzi, że polityczna 
konstelacya silniejszą jest od wzburzonych namiętności 
«ych ludzi, 00 dziś Irini-ufa nowo nańotroa -oo.MoIrinrji„jen 1UUZ1, CO ozis ►'«"U n«»« J//P -^1 i angielski nutę identyczną w Berlinie, któr;
Ale Europa przypomina sobie te czasy, w - J tę J w tój samój /brmie otrzymały także gabinety wiedeń 
siejszy car prowadził politykę jako następca‘ ™JiemU( s i, w}osil ¡ rosyjski. Mocarstwa zachodnie formułująsarnę'propagował ideę nienawiści przeciw wsz^—I w ’no^ch"ty^h” prawa swe” dYkontroT^aćf finansami 
co me nosi na sobie czysto moskiewskiego g0 w (jat_ ggipskiemi na podstawie paragrafu 34 układu, zawar 
sama Europa obserwuje od dawna zamkn j j.o cjągje ■ - -
czynie cara, jego ustawiczną chwiej'0WPg0 8(ronnj. 
skłanianie się raz do tego, drugi ra&ncypować z pod 
ctwa. Car nie zdołał się dotąd wy otwarcje p0 gtro. 
wpływu Ignatiewa, ani tćż nie starych 8tósunków
nie Giersa i tych, co na podsfca0yi zachodniój chcą 
z Niemcami i na gruncie politykę wewnętrzną 
regenerować Rosyą i prowa' panem sytuacji; nie są 
i zagraniczną. Car nie na dworze carskim pa- 
nimi ani Ignatiew, ani 5 to stronnictwo odnosi osta- 
uuje chaos i zamieszać lepićj umiało zawiązać intrygę 
tecznie zwycięstwo, Idzić.
i zręcznićj ją przerobno działająca partya polityczna, 

Nihilizm, jajczenia się z drugą wielką partyą 
jego dążność ćołującą do wojny przeciw wszystkim 
panslawistówozczyzny, dalój mała garstka zwolenni- 
wrogom Słoyjskiój polityki, opierającej się na soju- 
ków dawnmi i Austryi — oto prądy, jakie się usta- 
szu z Nbą ścierając, ubezwładniają carat i szerzą 
wiczuisos i zamieszanie. Nihiliści przypominają dziś 
naokój program. Organ ich Nar. Wolja oświad- 
dawstatnim numerze swego pisma, „io stronnictwo 
ercyjne, mimo wszystkich represaliów rządu, zmię­
tych do złamania jego siły, nie zejdzie z raz obra- 
drogi, ponieważ mężowie tegoż stronnictwa, którzy 

iieią umierać za ideę, nie ulękną się tortur, więzienia 
oszczerstwa — hasłem ich będzie i nadal śmierć lubzwy- 

cęziwo.“ — W tćj samej chwili, w którćj car nazywa 
esarza Wilhelma swym sprzymierzeńcem, panslawlści 
ępią te wszystkie tradycye, utrzymujące jaki taki zwią- 

- pomiędzy Rosyą a Europą i zmuszają cara do wy- 
uania ukazu, zaprowadzającego dawny ubiór rosyjski 
w armii, pomiędzy urzędnikami dworu i wszystkich dy-
tw °wych (Zobacz EosJą)' — Jenerał Skobie-

os ąpi nowego zaszczytu. Według Nowosti za­
mianowany on został prezesem nowo ustanowionćj ko-
Sv- kt°rai P?rWIe,rzołno wypracowanie statutu admini- 
£ JT Jla Turk«8tanu: - Jak donoszą korespon­
denci petersburgscy dzienników berlińskich, o mało co 
we przyszło w Gatczynie do rewolncyi pałacowej na 
rzecz wielkiego księcia Włodzimirza. Rewolucją3 te 
wiała wykonać t. zw. święta drużyna, która wzięła so- 

ie za zadanie obronę caratu i wytępienie spisku rewo-
2^ ,D° Śvęt,Śj t6j ligi P^P'1* w ostatnim 

cza»ie Aksakow, Kątków a nawet Ignatiew, w tym jak 
się zdaje celu, ażeby zbadać organizacją i ostateczne 
jej zamiary Hr. Ignatiew zażądał od ligi poddania się 
KMitroh policyjnej; żądanie to zostało odrzucone, w sku- 
e czego nakazał minister rozwiązanie ligi. Głównym 
jy^^dzcą ligi był pułkownik Szuwałow, adjntant wiel- 

*■ ego księcia Włodzimirza. zażywający wielkiego znacze- 
ua dworze wielko-książęcym. Szuwałow popadl 

ler'nr7U- 'i n'ełask« ? otrzymał dymisją. Car Aleksan- 
swn y^i- Pu^kown’ka na swój dwór i zamianował go 
biwo11 adjutantem przybocznym. Fakt ten rozmaicie 
co? joi?eutowauyi a niektórzy z korespondentów łączą 
zawanicę^111 "’“dazdfcm wielkiego księcia Włodzimirza

duiuwi- carsk‘ przybył w dniu wczorajszym [po połu- 
2 małżonką do Wiednia i został z uprzedza-

jącą grzecznością przyjęty przez cesarza Franciszka Jó­
zefa. Monarcha austryacki przybył z licznym orszakiem 
na dworzec na powitanie gościa, przybrauy w mundur 
swego pułku rosyjskiego i mając na piersiach ozuakę 
orderu św. Andrzeja. Cesarz powitał bardzo serdecznie 
w. książęcych gości a brata carskiego po dwakroć ujął 
w ramiona i ucałował. W. książęoa para zajęła komna­
ty na Hofburgu. — Z etykiety tej dworskiój nie zechoe 
zapewnie nikt wyprowadzać togo wniosku, iż pomiędzy 
dwoma dworami niczćin nie zamącone panują stosunki 
chociaż mewa toastowa carska i zawarta w niój wzmian­
ka o sprzymierzeńcu cesarzu Wilhelmie mogłaby napro­
wadzić na myśl, że za takiego sprzymierzeńca uważauy 
bywa i monarcha austryacki, jako aliant Niemiec

Wspólne delegacye austryacko-węgierskie zwołane 
zostaną według Frcmdenblattu na dzień 15 lub 17 
kwietnia. Rząd przedłoży im projekt nowego kre 
dytu w sumie 6 milionów złr., które zdaniem sfor woj 
skowych starczą na opędzenie kosztów wojennych aż do 
miesiąca sierpnia, w którym to czasie spodziewa się 
jenerał Jowauowicz zgnieść ostatecznie powstanie. Jak 
dziś rzeczy stoją, mato jest nadziei, iżby w wyżój wy­
mienionym czasie mogła zostać dokonaną ostateczna pa- 
cyfikacya zrewoltowanych prowincyi. Ostatnie raporty 
urzędowe z pole walki donoszą o licznych oddziałach 
powstańczych w Hercegowinie. Powstańcy pojawili się 
znowu w okolicy Bileku na prawym brzegu rzeki Naren 
ty i w wielu innych miejscowościach. Powstańcy ope­
rują drobnemi tylko oddziałami, uderzają raz po raz 
na kolumny austryackie a następnie chronią się w nie­
dostępne góry, lub cofają się ku granicy czarnogórskiój 
To nagłe pojawienie się powstańców na różnych pun­
ktach pola walki, kiedy jeszcze przed kilku dniami nie 
mogły ich nigdzie dojrzeć raporty rządowe, ma fir^. iiilc 
się zdaje naciskiem, jakiemu uledz mają prz”,złe dele­
gacje i uchwalić żądane kredyta. .

Na porządku dziennym polip-- “jędzynarodowćj 
i łączącój się z nią akcyi dyRknor^CZUf\ “znów 
kwestya egipska. Wspóln-A P C-va °°11 1 Fran­
ci przetrwała wszYstk’ , y- ogD,owe tak. że dwa cyi przetrwała wszyst^nowil 1 nadal ępować 
zachodnie gabinety r.yi O(T;nov,-„i, red 80lidarnie wobec e£'PsklGb- dak donoszą dzien-
nuaruie ,woęg, »-ręczyli zosrtoj „.uuasauurowie

angielski nutę identyczną w Berlinie, którą

tego z wice-królem egipskim. Rząd niemiecki miał 
oświadczyć reprezentantom Francyi i Anglii, że ociągać 
się nie będzie z uznaniem przedłożonych mu propozy- 
cyi. Wiochy miały odpowiedzieć, że przyłączą się do 
polityki niemieckiój.

W łonie gabinetu angielskiego zanosić się ma na 
nową scysyą i to w tym stopniu, że korespondenci lon­
dyńscy dzienników berlińskich zapowiadają już nawet 
nowe przesilenie ministeryalne. Radykalni członkowie 
gabinetu me chcą się zgodzić na przedłużenie ustaw 
wyjątkowych w Irlandyi, podczas gdy minister dla Ir- 
landyi. p. Forster, dowodzi, że bez utrzymania bilu koer- 
cyjnego nie może ręczyć za utrzymanie spokoju na wy­
spie. Twierdzi on, że skoro tylko zniesionemi zostaną 
ustawy wyjątkowe, liga ziemska pocznie napowrót agi­
tować i wywoływać nieporządki. Mniejszą od kwestyi 
irlandzkiej budzi obawę tocząca się walka pomiędzy ga­
binetem p. Gladstona a torysami, ponieważ niższa Izba 
statecznie popiera wszystkie projekta rządowe. Pan 
Gladstone nowe znów odniósł zwycięztwo nad przeci­
wnikami swymi na piątkowćm posiedzeniu Izby. Dep. 
Ritcbie wniósł o ustanowienie osobnćj komisyi, któraby 
zbadała, o ile taryfy celne państw zagrauicznych wy­
wierają wpływ na handel angielski. Wniosek deput. 
Ritcbie poparł Northcote. Gladstone zbijając wywody 
wnioskodawców, wyraził ubolewanie z powodu zmiany 
frontu ze strony Northcotego, który dawniej był zwo­
lennikiem wolnego handlu, a dziś z względów stronni­
czych chce na nowo sprawę tę poruszać. Izba odrzu­
ciła wniosek dep. Ritchie przeważną większością, bo 
140 przeciw 80 głosom. Mniejszość stanowili tory sowie 
i Parneliści.

Przemó wienie
posła Magdzińsklego.

Na piątkowóm posiedzeniu Izby deputowanych pod­
czas dalszych obrad nad projektem o uldze podatko- 
wój, zabrał głos poseł Magdziński i powiedział, 
co następuje :

Mości Panowie! Miło mi, że poprzedni mówca, 
deputowany p. Vedell-Piesdorf, który w komisyi 
budźetowój tak przeciw wnioskowi rządowemu, jak'i 
przeciw znanemu wnioskowi deputowanego hr. Clairon 
d’Haussonville oświadczył się, dziś za niemi 
przemawia.

M. P.! Ze względu na sprawy, jakie Wysoka ta 
Izba ma jeszcze do załatwienia, krótko się sprawię, chcę 
tylko oznaczyć i kilku wyjaśnić słowami stanowisko, ja­
kie ja i moi rodacy zajmują wobec zamieszczonego w 
etacie projektu do ustawy i wobec zawartego w wniosku 
p. Hammersteina projektu, który wprawdzie nie 
stał się jeszcze prawem, ale stać się nićm może i który 
dziś tak samo poddany został pod dyskusyą. Cosięty- 
i zy głównćj rzeczy, to opieram się po prostu na usta­
wie z dnia 16 lipca 1880 r., odnoszącćj się do ulgi 
podatkowój, sądzę bowiem, że obietnice powinny być

spełnicie i że ustawa, przepisująca, ażeby zwyżka z do­
chodów podatkowych R^pszy oddaną została poszczegól­
nym ktajom tejże Rzeszy, była wykouauą, i że sejm w 
ogóle tr konsekwencyi owej ustawy z duia 16 lipca 1880 
roku jole powinien stawiać oporu przyrzeczeniom i zobo- 
wiązaiiutu rządu co do owych 6,684.000 marek, które 
w r»xu tym przekazane zostały państwu pruskiemu z po­
datków stęplowych Rzeszy. Już podczas obrad nad od­
nośni. ustawą w r. 1880 przyjęta i uchwaliła większość 
Izby w skutek przekazanej państwu pruskiemu przewyż- 
ki z cel i podatku tabaoznego 14 milionów marek stałe 
trzy-Bjesięczne zwolnienie od podatku klasycznego wszy- 
stkicli¡stopni klas opodatkowanych i zwolnienie od po­
datku'dochodowego pięciu pierwszych klas. Mimo że zwol­
nieni! to przyjęto w kraju z zadowoleniem, muszę się 
jedu k przyznać, że dla innie wniosek p. Hammersteina, 
roztuąsaiiy już w komisyi, jest sympatyczniejszy, auiżeli 
wnieek rządowy, który daje nam nadzieję zwolnienia 
od >odatków tylko na miesiąc jeden, a jest mi sympa- 
tyo2iiejszy i z tego względu, iż chodziło mi zawsze o to, 
że jiżeli chcemy przystąpić do zwolnienia od podatku 
klasnznego i w ogóle chcemy dokonać reformy poda 
tkowj, ‘powinniśmy w pierwszym rzędzie tę klasę 
uwzjędnió, do którćj zalicza się najbiedniejsza ludność, 
a jet nią właśnie najniższa klasa opodatkowanych.

Już podczas obrad nad etatem podatków bezpośre­
dnio kładłem ua to przycisk, iż w żadnej prowincyi ta 
najnłsza klasa opodatkowanych nie jest tak srodze do- 
tknita, jak właśnie u nas w W. Ks. Poznańskiom. — 
Teg< samowolnego opodatkowania, tego wzrastającego 
ustawicznie pociągania do najniższej klasy robotników 
wiejkich, komorników i małych rzemieślników, nie mo­
żna nigdy usprawiedliwić, było ono z tak wielkiemi po- 
łącane uciążliwościami i doprowadzano je z roku na rok 
do ak wielkiój cyfry, iż Panowie z trudnością dacie 
jej riarę.

Przy opodatkowaniu w roku 1877 i po zniesieniu 
cła od miewa i rzezi, względnie po wydaniu nowej usta­
wy ,) podatku klasycznym, liczba osób pociągniętych w 
roku 1875 do pierwszćj klasy podatku klasycznego wy­
nosiła w obwodzie rejeucyi poznańskiej 58,416, wobwo- 

r“-;;;ncyi bydgoskiój 31.618, razem 90,034 osób zbuULj poUdtnuw ¿ł7u,jLv2i lutu en. , ty iuau auig ltuzjoa vu
wynosiła jąż w obwodzie rejencyi poznańskićj 78,258, 
w obwodzie rojencyi bydgoskiój 42,190. razem 120,448 
osób z sumą podatków 361,344 marek; w r. 1877/78 
w obwodzie rejencyi poznańskićj 87,537, w obwodzie re­
jencyi bydgoskiój 50,898, razem 138,435 osób z sumą 
podatków 415,305 marek. Stósunek ten w r. 1880/81 
pozostał ten sam.

Sądzę więc, M. P., że tćj to najniższćj klasy po­
datkujących, z których poszczególną osobę oszacowano 
na 420 do 660 marek dochodów, powinniśmy koniecznie 
przyznać dobrodziejstwo zwolnienia od podatku. Konie­
czności tój dowodzą i motywa, dodane do t. zw. Ver- 
wendungsgesetz. Jeżeli systemowi podatków bez­
pośrednich robiony bywa nie bez słuszności ten zarzut, 
iż zmusza on opodatkowanych do płacenia pewnój sumy 
w ściśle oznaczonym terminie itd. bez wszelkiego wzglę­
du na to, iż przytrafić się może, że ci opodatkowani nie 
mogą się z podatków uiszczać z powodu koniecznych, a 
nieprzowidzianych rozchodów, jak n. p. w czasie choro­
by i innych przypadków,—jeżeli się to zważy, to uznać 
będziemy musieli, że złe to dotyka najdotkliwiej te wła­
śnie klasy, które nie mając kapitałów, zmuszone są z za­
robku swego opędzać najniezbędniejsze potrzeby życia.
.. te to najniższe klasy, pociągnięte do podatku klasy­
cznego, należy koniecznie zwolnić zupełnie od płace­
nia podatków bezpośrednich i ograniczyć się na łago­
dniejszym i mniój dającym się czuć systemie podatków 
pośrednich.

Do tego doliczmy jeszcze niezbędne ciężary ko­
munalne.

Z tego punktu wychodząc, występowałem także 
w komisyi budźetcwej przy obradach nad ustawą po­
datkową, broniąc interesu mćj ojczystój prowineyi. 
W pierwszym rzędzie sądzę, M. P., żeby to było z ce­
lem zgodne a sprawiedliwe, gdybyśmy temu wnioskowi 
czyli projektowi do ustawy, która nam ma byó przedło­
żona, a która nas długo zapewne zajmować nie będzie, 
nie odmawiali poparcia.

Jeśli więc poseł Richter powiedział, że trzeba 
w każdym razie i na następne klasy zważać, ponieważ 
za najniżej opodatkowe klasy aż do 3 marek po części 
dziedzice plącą, i dla tego p. Richter wniosek król, 
rządu popiera, to muszę odpowiedzieć, że wszyscy dzie­
dzice tego nie czynią. Nie, M. P., obywatele oszacowani 
na 660 m., to już nie komornicy, ani ludzie służebni 
lub robotnicy; są to raczój niżsi rzemieślnicy po małych 
miastach, którzy w każdym razie także przez system 
pośredniego opodatkowania, zaprowadzonego przez pra­
wodawstwo Rzeszy, ucierpieli przez cła finansowe i 
ochronne, i chociażby tylko jak najmniejszego ekwiwa­
lentu domagać się mają prawo.

M. P. 1 muszę zatćm jeszcze zauważyć, że nasze 
dzisiejsze głosowanie za wnioskiem rządowym jest tylko 
tymczasowe, i że zastrzegamy sobie prawe wystąpienia 
co do wniosku, który nam p. Hammerstein przedło­
żył i zniesienie ostatniój klasy podatkowej uzasadnił. 
Akceptujemy również ustawę tę podatkową, którą król, 
rząd proponuje jako konsekwencyą ustawy z d. 16 lipca 
1880 roku.

Nie będę mówił wcale o stanie finansowym pań 
stwa, ani nie chcę w ogóle co do systemu gospodarczego 
i reform podatkowych wchodzić w wywody rozmaitych 
stronnictw Wysokiój Izby, ale sądzę, żeśmy winni dla 
dzielnicy kraju, do którćj reprezentowania tutaj ja i moi 
ziomkowie jesteśmy powołani, skoro już raz rząd czuje

się obowiązanym przewyźkę, a raczój część podatków 
Rzeszy, ua czćm właśnie polega reforma opodatkowania, 
przekazać każdemu z poszczególnych państw, lub każdój 
poBzezególnój dzielnicy państwa ua jój korzyść, to w tćj 
formie przyjiuiemy go, chociaż, jak wspomniałem, za­
strzegamy sobie oddanie wotum co do wuiosku posła 
Hammersteina.

Mnszę w końcu zwrócić uwagę Panów na trudności 
i wielkie uciążliwości, które się wykazały przy opodat­
kowaniu nnjniższćj klasy, a któro dały powód do wielu 
zażaleń i reklamacji. Z motywów do t. z. Verwen- 
duuusgesetz na stronie 7 możecie się Panowie według 
urzędowego wykazu przekonać, jak to trudno jest i dla 
rządu i dla odnośnych urzędów pobórczych nawet tak 
nizki podatek wynoszący 3 marki ściągnąć. W przed­
łożonym nam wykazie należy do pierwszćj klasy 
2,709.972 opodatkowanych osób, resp. ojców rodzin. 
Z tych za zaległy podatek w tćj klasie wyfantowano 
254,166 a przeciw 386,017 okazała się egzekucya 
bezskuteczną, czyli razem było w najniźszój klasie 
640,183 fantowań. Zatćm na każde 100 należących 
do najniźszój klasy osób fantowano 23,7 pret. To w ka­
żdym razie dowodzi, że koniecznością jest nietylko dla 
rządu, ale i dla reprezentantów narodu zająć się sprawą 
nędzy i biedy setek tysięcy i starać się dla nich nie 
tylko o ulgę, ale ile możności o całkowite usunięcie 
oiężarów podatkowych. — M. P. na tćm koń­
czę , spodziewam się, że przy projekcie, jak go nam 
poseł Hammerstein przedłożył, i który, jak się spo­
dziewać należy, przyjdzie jeszcze pod obrady, będziemy 
mieli sposobność cel nasz, do którego dążymy, wykazać. 
Na teraz oświadczam nie tylko w raojóm, ale i w imie­
niu mych ziomków, że nasze dzisiejsze głosowanie nad 
projektem rządu jest tymczasowe i że zastrzegamy sobie 
głosowanie stanowcze co do wniesionej przez pana 
Hammersteina ustawy opodatkowania.

(Brawo I na ławach polskich.)

Tak zwana
w poilatkncli.

„UJga w podatkach“ — „Steuererlass“ — jak to 
brzmi pięknie i dźwięcznie, mianowicie dla gospodarzy, 
patrzących z trwogą na czasy przednówku, na termin 
świętojański. Atoli sztuczny urok tych słów ginie, gdy 
im się bliźój i uważniej przypatrzymy, jak niknie szta­
fażu teatralna wobec smutnćj i twardój rzeczywistości 
W roku zeszłym zaproponował rząd Izbie poselskiej 14 
milionów, dzisiaj proponuje jój 20 milionów na zniżenie 
podatków.

Jak się to dzieje — kto tak hojny i ofiarny?
Dobrodziejką jest, jak wiadomo, Rzesza, cesar­

stwo niemieckie, któremu w roku 1879 przez uchwale­
nie ceł ochronnych i finansowych przyznano tak znaczne 
dochody, że matrykularne dodatki poszczególnych państw 
znacznie zmniejszyćby można — gdyż dzięki t. z. „klau­
zuli“ czyli zastrzeżeniu posła Frankensteina, może Rze­
sza na swe dochody zatrzymać tylko 130 milionów, 
a resztę musi oddać poszczególnym państwom związko­
wym. Cesarstwo pobiera pośrednie podatki od tytonin, 
kawy, nafty i z innych ceł ochronuych i finanso­
wych, — a nadwyżka przewyższająca 130 milionów 
miała być użyta na zmniejszenie podatków bezpośre­
dnich. Czy jednakże poszczególne państwa mają ztąd 
jaki pożytek? Bynajmnićj, gdyż wskutek zwiększenia 
siły zbrojnćj powiększyły się matrykularne dodatki wła­
śnie o tyle — ile z owych zwróconych milionów przy­
pada na każde państwo.

Chociaż tedy państwo pruskie właściwie nic nie 
zyskuje z owych sum na nie przypadających — to je­
dnak sili się na prawne uregulowanie zużytkowania 
owych sum, które na nie przypadają i już po raz 
drugi występuje przed sejmem pruskim z tak zwa 
znem „Yerweudungsgesetz“, które w roku zeszłym 
przepadło.

Nowy projekt t. z. ,,Verwendungsgesetz“ propo­
nuje, aby przewyżka przypadająca na Prusy zużyta 
była:

1) na zupełne zniesienie podatku klasycznego czte­
rech najniższych klas podatkowych, tj. od dochodu 420 
do 1200 marek;

2) na zmniejszenie ciężarów szkolnych, jakie teraz 
gminy ponoszą;

3) na przekazanie komunom połowy podatku grun­
towego i budynkowego, które dotąd państwo pobierało;

4) na podwyższenie pensyi urzędników państwo­
wych.

Wszystkie te piękne obiecanki są niestety tylko 
warunkowe — „o ile na to starczą pieniądze“ — „o ile 
państwo za zezwoleniem Izb nie rozporządzi inaczój.“ — 
Obietnic tych spełnić państwo nie może po prostu dla 
tego, — że pieniędzy nie ma.

Aby państwo mogło spełnić te wszystkie obietnice, 
musialby sejm pruski przyznać mu nie tylko monopol 
tytoniu, lub znacznie podwyższyć podatek od tytoniu, 
lecz nadto bardzo znacznie podwyższyć podatek od 
wódki i piwa — a na to się jakoś nie zanosi.

Ulga w podatkach, jakićj doznaliśmy w r. 1881/82 
nie odpowiedziała bynajmniej życzeniom i nadziejom, 
do jakich ludność miała prawo. W skutek nowej ta­
ryfy celnej miało państwo z podatków pośrednich 120 
milionów dochodów więcćj, aniżeli dawniój. Na ludność 
w państwie pruskióm przypada z tego 75 milionów — 
za co rocznie ma otrzymywać ulgi w podatkach bezpo­
średnich 14 milionów — tak że de facto ludność Prus 
od roku 1879 podwyższona została w podatkach o 61



milionów. Dalsze szesó milionów, jakiemi państwo 
chce uszczęśliwić na rok przyszły poddanych swoich, 
pochodzą z podatku od stępia, który uchwalono w par­
lamencie Rzeszy w roku ubiegłym — i do którego 
Prusy kontrybucją właśnie 6 milionów.

A więc + z — zupełnie się znosi.
Wiadomo, że owe 14 milionów mają być stalą 

i coroczną ulgą w podatkach i to w ten sposób, że 
przez trzy miesiące wszystkie podatki klasyczne od 420 
do 3000 marek i 5 najniższych klas podatku dochodo­
wego (3000—0000) mają być opuszczone.

W piątek przyjęła Izba deputowanych projekt rzą­
dowy, ofiarujący krajowi owe dalsze 6 milionów, tak że 
w roku bieżącym, to jest 1882/83 nie precz 3 lece przez 
4 miesiące zwolnieni będą od podatku dochodowego 
obywatele, należący do pierwszych 5 klas (3000—6000 
incl. marek dochodu) — a nadto nie 5, lecz 6 najniż­
szych klas podatku klasycznego wolne będą od podatku 
klas/cznego przez 5 miesięcy. Na rok bieżący przy­
pada owa ulga w podatkach na lipiec, sierpień i wrze­
sień — poczóm zaraz nastąpią nowe wybory do sejmu. 
Kiedy przypadnie opuszczenie podatku na miesiąc 4 
i 5, to uchwali rząd dopiero wtedy, gdy się Izba pa­
nów na projekt rządowy zgodzi.

Zapatrywanie Kola polskiego na sprawę ulgi po­
datkowej wypowiedział poseł Magdziński w mowie, 
którą podajemy powyźój.

Centrum, które glosowało za projektem rządowym, 
przeprowadziło nadto wniosek (barona Iluena), wzywa­
jący rząd, aby na przyszlój sesyi przedłoży! organiczny 
plau podatkowy, zaprowadzający słuszną i wyrównywa 
jącą równowagę między podatkami pośreduiemi a bez- 
pośredniemi i to mianowicie zą względu na ludność 
uboższą.

Główną atoli rzeczą jest, aby rząd był oszczędniej­
szym w wydatkach Rzeszy — bo jożeli cesarstwo z góry 
bierze z dochodów celnych i podatków pośrednich setki 
milionów na wojsko i inne cele — i jeżeli w tych wy­
datkach nie zajdzie jakieś ograniczenie, to wszelkie 
„Verwendungsgesetze“ na nic się nie przydadzą — bo 
nie będzie czego rozdzielać, ani tóź „verwendend

Obawy niemieckie.

i ie się nauczy tak działać, jak gdyby ich wcale nie wi­
działo. Aby to niebezpieczeństwo nie zastało nas Niem­
ców nieprzygotowanymi, skoro ze stauu ukrytego przej­
dzie w stan jawny i groźny — nad tein czuwają oczy, 
którym lud niemiecki straż tę bezpiecznie poruczyć 
może.

iyciyć naltźy, aby stan stępiouój uwagi wkrótce na­
stąpił ; atoli uie wszyscy politycy, nawet po za sferą rzą­
dową, mogą się w takim stanie znajdować.

Podwójnie wielką jest w obocuój chwili odpowiedzial­
ność za traktowanio spraw wewnętrznych.

Artykuł ten, zamieszczony w półurzędowój gazecie, 
dowodzi jasno, że 1) Niemcy nie łudzą się co do gro­
żącego nu ze strony panslawizmu niebezpieczeństwu; 
2) że niebezpieczeństwo to uważają za groźne, nioohli- 
czone, mogące każdój chwili wybuchnąć wulkanicznie, 
ale też przewlec się na cale lat dziesiątki; 3) niebez­
pieczeństwa tego mogą Niemcy uuiknąć prz?z ruinę 
Rosyi, która nastąpić może w skutek wewnętrznego 
chaosu. Chodzi tylko o to, kto kogo wyprzedzi, czy 
panslawiści nihilistów, czy uihiliści panslawistów?.

Mimo tej grozy położenia, która mianowcio na 
handlu i przemyśle strasznie zaciążyć może, zaeca ar­
tykuł Niemcom spekojność, obojętność, a nawet (ao rzecz 
uderzająca) pewue stępienie «myśli i zmysłów, jakie 
zwykło owladać człowiekiem podczas chrouiczuój choroby.

Niemcy mogą na grożące im niebezpieczeństwo 
zapatrywać się z tą obojętnością, ponieważ nad nimi 
czuwa bystre oko kanclerza — alo za to powinij być 
tćm uleglejszymi i powolniejszymi co do sprać we­
wnętrznych.

Jako komoutarz tego artykułu znajdujemy iv mi- 
nisteryaluój Post artykuł pod tytułem: „Der örtliche 
Nachbar,“ w którym wyraźnie już wskazana jest ibawa 
hecy antiniemieckiej, wywołanej w ludzie prze} pan­
slawistów. Autor artykułu przyrównuje obecno ipłoże- 
nie Rosyi do położenia Francyi przed wybuchem wiel- 
kiój rewolucyi, kiedy to Ludwik XVI zapewnia! uunar- 
chów o swem pokojowóm usposobieniu, a równocześnie 
źyrondyści wypowiadali państwom europejskim fojnę. 
Tam walczył lud pod dowództwem burżoazyi za Przy­
rodzone prawa i wolność — w Rosyi szlachta i ąyuo- 
wnicy poprowadzą lud przeciw Niemcom, aby ni< zgi­
nąć w chaotycznym zamęcie rewolucyi.

W podobuym sensie odzywają się i iuno )isma

sami są spolonizowani, przeto nie powinni nauczyciele 
poprzestawać na oświadczeniu rodziców, ani tóź stóso- 
waó się do ich życzenia, ale wprzód pozwolić im 
przejść instancyą urzędowa-

Przypominają się tu Unici i nauka katechizmu w 
szkołach rzymskich, gdzie dzieci nie pobierają tej nauki, 
jeżeli rodzice wyraźnie tego nie zażądają.“

Jeżeli ta wiadomość jest niezgodna z prawdą, — 
natenczas^ jak najchętniój ją odwołamy. Ogłaszamy ją je­
dynie dla tego, że gdyby przypadkiem miała być 
prawdziwą, to taktyka taka, webeo znanój niepora­
dności naszych wlościau — uawet wbrew woli i 
inteneyl pana inspektora mogłaby się stać bar­
dzo szkodliwą.

Prosimy na wszelki przypadek rodziców w powiecie 
poznańskim i tych, do których to należy, aby pilnie 
zważali na to, co się dzieje i aby tam, — gdzioby re­
windykacjo tego rodzaju podejmować choiauo — ener­
gicznie przeciw temu wystąpili.

We wsi Wysogotowio w powiecie poznańskim chodzi 
do szkoły */s dzieci polskich a '/s niemieckich. Aż do 
marca r. b. uczył w tej szkole nauczyciel Niemiec, 
uieuiy wobec dzieci polskich w calem znaczeniu tego 
wyrazu, bo nie umiejący aui siewa po polsku.

Dozór i rodzice polscy zanieśli przeciw temu za­
żalenie — i rejeucya w rzeczy samćj usuuęla owego 
Niemca — ale przystała iuuegu, nie rozumiejącego ró­
wnież ani słowa po polska, i wprowadziła go w urząd 
mimo protestacyi członków dozoru Polaków. Polscy 
członkowie dozoru udadzą się do pana ministra ze skar­
gą na takie postępowanie.

Nowa ustawa wc Francyi.

utracili obywatelstwo francuskie — dziwią się, że teraz, 
kiedy kulturkampf w Niemczech ustaje, we Francyi szerzy 
się coraz bardziój nieprzyjaźń względem Kościoła. (Hałas 
na lewicy — oklaski ■ na prawicy ! Marszałek woła: Nie 
przerywajcie, panowie. Testelin mówi: To obraża uasae 
uczucia. Marszałek: Referent zażądał głosu — on za­
czeka ! Milczcie, pp., zaklinam was!) Wyrażam tu uczu­
cia katolików i protestantów w Alzacyi i Lotaryngii. (Gło­
śne i hałaśliwe zaprzoczenia z lewicy; Ferry woła: Pan 
nie masz mandatu przemawiać w ich imieniu!) Wykonanie 
dekretów marcowych i ta nowa ustawa wywarła skutek jak 
najzgubniejszy. Mam listy nie tylko od katobków, ale i od 
protostantów; w tych listach powiedziano, że obywatele me 
wiedzą, czyby od Prusaków czegoś gorszego spodziewać się 
mogli. (Lewica głośno domaga się końca rozpraw — mar­
szałek oświadcza, źe mówca jest w swojóm prawie i że 
może mówić dalój.) Alzatczycy nie wiedzą, co odpowie­
dzieć władzom piuskiui, kiedy te im mówią: patrzcie, ka­
tolicy i protestanci, którym chodzi o to, aby dzieci wasze 
religijnie wychowane były — patrzcie, dziś we Francyi mu- 
sielibyście noleutes volentes posyłać dzieci wasze do szkół 
bez Rogal Czyż nio czas, abyście się pogodzili z waszą 
nową ojczyzną. W naszych szkołach przyuajmuiój dzieci 
wasze słyszeć będą o Bogu, którego wielbili ich ojcowie! 
(Assoz! Assez ! Assez I wołsją a lewicy.) Doprawdy do­
syć i nio będę kreślił dalój togo wstrętnego obrazu dzisiej­
szej polityki, która się staje najskutoczniejśzóm narzędziom 
zgermauizowania naszych utraconych dzielnic. (Guyot-La- 
vatiue woła: Idź Pan do Koblencyi! itd.)

Scheurer-liestner protestuje przeciw temu, co mó­
wił d’Hau88ouville, i żulujo, źe uie może odpowiodzieć 
zupełnie tak, jakby tego pragnął. D’Uaussonvillo od­
powiada, że mówił tylko o nauce religń, a nie o na­
rodowości.

Ustawa przyjęta. Zobaczymy — jakie przyniesie
owoce!

Dziwna sprzeczność, jaka panuje pomiędzy urzędo- 
wemi objawami dworu rosyjskiego, a pomiędzy tćm, co 
się dzieje w Petersburgu, nastręcza Prusakom pożądaną 
sposobność do wystąpienia z pogróżkami przeciw tój 
dwułicowój polityce.

Car przesyła cesarzowi Wilhelmowi najczulsze ży­
czenia — a korpus oficerów gwardyi daje ucztę na 
cześć Skobielewa; jedna z wielkich księżniczek daje w wi­
gilią urodzin cesarza niemieckiego wieczór — a prasa 
rosyjska bije na trwogę i wzywa do walki przeciw 
Niemcom.

Nic dziwnego, że Niemcy zaczynają tę „dwoistość“ 
ściślejszej poddawać krytyce, zwłaszcza, że z różnych 
punktów naraz odzywają się głosy ostrzegające przed 
możebną w Rosyi hecą antyniemiecką i antyżydowską 
zarazem.

Z takich to obaw wypłynął poniższy artykuł, wy­
słany z półurzędowych sier berlińskich do wiedeńskiej 
półurzędowój Politisclie Correspondenz. Podajemy ero 
w Uosiowuym przemauzie:

Nacisk, jakim stósunki rosyjskie przygniatają przed­
siębiorczego ducha Europy, a mianowicie Niemiec, gdzie 
tenże duch po długióm ubozwładuieniu dopióro znów pod­
noś.ć się zaczyna, jest niezawodmo ciężką dla wszystkich 
klęską — i to tern bardziój, że trudno dopatrzeć się 
końca tego chronicznego niebezpieczeństwa.

Najtrudniejszym do poznania i obliczenia wrogiem po­
rządku społecznego jest zamęt. Przychodzi on często 
jak złodziej podczas nocy — ale tóż niekiedy przychodzi 
z hałasem i tumanami kurzu — jak wybuch wulkanu, 
w innych znów razach wieki całe na siebie czekać każę. 
Zamiast skłócenia żywiołów, z których nowo rodzi się 
życie, powstajo gnijące bagno.

Któżby śmiał dzisiejszej Rosyi stawić jedon z takich pro­
gnostyków ? Co atoli dzisiaj jest niemożebnóm, to może się 
już po pewnym czasie prawdopodobnie stać rzeczywistością, 
gdyż w znajomości Rosyi szybko postępujemy.

Wiemy np. teraz zupełnie dokładnie, czcm jest pan­
slawizm. Przed niedawnym czasem był to przesadny sen pło­
chej wyobraźni', dziś stała się ta idea narzędziem wojny.

Wszyscy rabusie i pasożyty, wysyssający od dwóch 
wieków ciało ludu rosyjskiego, usiłują to wycieńczone 
ciało, jakby prawie na śmierć zajeżdżonego konia, pobudzić 
ostrogami do ostatecznego rozpaczliwego toru (biegu).

Panslawizm, ów niesfałszowany słowianizm, nie­
nawiść obcych, a przedewszystkióm Niemców te ostrogi 
któremi podżegają owego znękanego człapaka.

Różnica pomiędzy chłopem rosyjskim a panującą ka­
stą, złożoną z najróżnorodniejszych żywiołów, jest tak wiel­
ka, że niełatwo znaleźć coś podobnego w innym narodzie 
Z niższych warstw tój kasty rekrutuje się nihilizm.

Zachodzi teraz pytanie, kto kogo wyprzedzi: czy pan 
slawizm i jego środek zbawczy, tj. wojna narodowa, wy­
wołana fałszem i kłamstwem — czy tez zamęt (chaos).

Trudno dowiedz.eć się czegoś pewnego, w jakim stó- 
sunka pozostawają nihiliści do pauującego dziś pansla- 
wizmu. Nihilizm me jest byuajmniój jednolicie zorgani­
zowaną partyą. I dla togo mogą istnieć nihiliści, którzy 
w wojennych eksperymentach panslawizmu widzą najlepszy 
środek przyspieszenia upragnionej katastrofy. Inna część 
nihil stów (pomiędzy którymi partya dzikiego lozpasania 
tworzy tylko małą sektę, podczas kiedy przeważna część 
składa się z szaleńców (desperados), posługujących się ra- 
dykalneuii środkami i dążących do celów politycznych, jak 
wszyscy inni ludzie) — skłania się do t. zw. „zapaśników 
(Westler).

Czy drobnej liczbie rosyjskich mężów stanu, którzy 
dzisiaj jeszcze upatrują zbawień.© Rosyi w ostrożnem i po 
wolnem przyjęciu zachodnio-europejskich instytucyi, uda si 
przemódz eksperymenta panslawizmu — to jest rzeczą 
bardzo wątpliwą i niepewną, a nawet — przyznać to 
trzeba — nieprawdopodobną.

Mimo to zachodzi pytanie, jak prędko uda się Skobie- 
lewowi i jego towarzyszom wepchnąć państwo na dróg 
owego rozpaczliwego eksperymentu.

Ponieważ Rosya nie może myśleć o n espodziewanem 
zaskoczeniu Niemiec na polu wojennem, przeto możnaby 
zalecić, abyśmy się przyzwyczaili do stanu chronicznego 
niebezpieczeństwa i z obojętnością je znosili. Jest to 
wprawdzie rada bardzo trudna do wykonania, mianowicie 
dla świata handlowego — atoli czego nie dokaźe roz­
waga, tego dokaźe stępienie myśli i zmysłów wobec ka­
żdego chronicznego niebezpieczeństwa.

Przyjść tedy łatwo może do tego, że gros publiczno­
ści nio będzie spraw rosyjskich widziało otwartemi oczyma,

niemieckie i ostrzegają kraj przed grożącćm ni nie-
bezpieczeństwem. Przemysłowcy i kupcy monieccy 
bodaj czy się uspokoją radą, jaką im daje Polische 
Corresp, polecając stępienie myśli i zmysłów obce 
chronicznój choroby.

Sprawy szkólne.
Komisya szkólna sejmu pruskiego uchwaliła 1 Igło- 

sami przeciw 8, aby petycyą katolików krefeldzjich, 
żądających zniesienia tamtejszych szkól symultanyoh 
przekazać rządowi do uwzględnienia. Nieobecnym byli 
z członków komisji 1 wolno-konserwatysta i 1 ual>do- 
wo-liberał — atoli i w obecności tych panów tyliby 
przeciwnicy szkół symultauuych Votum swoje przeprowa­
dzili 11 contra 10 gł.

Jaka zapadnie uchwała iu pleno, tego uie wiemy

większość powinnaby się oświadczyć za zniesieniem 
symultanek w Krefeldzie. Pan radzca Esser oświadczy!

komisyi, iż rząd postanowił y?o mała i zwolna przy 
wrócić szkołom krefeldzkim charakter wyznaniowy. Być 
łatwo może, iż się konserwatyści dadzą złudzić tą obie­
tnicą — i w plenum inaczój głosować będą jak 
komisyi.

My spamiętamy sobie oświadczenie pana radzcy 
Essera — i nie przestaniemy za przykładem dzielnych 
Krefeldczyków dopumiuać się zniesienia szkół symultan- 
nych w Poznaniu, których smutne owoce pokazały się 
w całej pełni przy ostatnich egzaminach. Jeżeli minister 

Gussler przokonal się wreszcze o szkodliwości szkół 
symultauuych w Krefeldzie| — to choć nie on sam, to 
może jego następca, przekona się o szkodliwości tychże 
instytucyi w Poznaniu.

Nie ustaniemy przeto w obronie dzieci polskich 
choćby przeciwnicy nasi yiroccsami i przygauaini w pi­
smach swoich chcieli nas zmusić do milczenia.

W powiecie poznańskim pan Lux nie tylko w Swa- 
rzędu i Dopiewie — ale i w wielu innych szkołach 
prowadzi dalój system rewindykacji „spolonizowanych 
dzieci niemieckich“. Wpisane w poczet synów wielkiego 
narodu dzieci polskie mają, jak wiadomo, ten przywilej, 
że wolno im bywać na niemieckiém kazaniu, t. j. przy­
słuchiwać się bez wszelkiego pożytku nauce religń św. 
wykładanej po niemiecku — a na naukę języka pol­
skiego wolno im chodzić tylko za uprzednićm pozwoleniem 
pana Luxa.

Jak my się zapatrujemy na takie postępowanie, na 
to narzucanie dzieciom obcego języka przy wykładzie 
religii św. — to czytelnikom naszym wiadomo. Rodzi­
ce protestują przeciw temu, oświadczają jak n. p. ojeo 
wie rodzin w Swarzędzu, że są Polakami i pragną 
dzieci swoje wychować po polsku — a rejeucya, pomi­
jając główną treść ich zażaleń, donosi mi wymijająco 
w odpowiedzi, o czóm rodzice dawne wiedzą, że każdy 
Niemiec chcący, aby dzieci jego uczyły się po polsku, 
musi na to uzyskać pozwolenie od pana inspektora. 
Rodzico wnieśli ponowne zażalenie i wykazali dowodnie, 
że nie o to pytali prześwietnćj rejencyi, ale o to, czy 
pau Lux ma prawe dzieci polskich rodziców 
Niemcami?

Inni rodzice uie posyłają wcale dzieci swych na 
niemieckie lekcye religii, uważając za rzecz w skutkach 
zupełnie obojętną czy dzieci na tych lekcjach się znaj­
dują, czy nie. Owóż dowiadujemy się, że tych rodzi­
ców dotąd nie wzięto w k ar',ę, za nicposyłauie dzieci 
na lekcye religii, a uczyniono to zapewne dla tego, aby 
usunąć powód do nowych ssarg i zażaleń.

W końcu pozwalamy sobie skromue zapytanie 
szanownego pana inspektora powiatu poznańskiego.

Czy prawdą jest, że na jednej z ostatnich konfe­
rencji powiatowych — miał pau inspektor powiedzieć 
do nauczycieli, co następuje : .

„Szanuję narodowość polską — ale o to starać 
się będę, aby spolonizowani Niemcy iwpowrót Niemca 
mi zostali."

Jeden z nauczycieli zapytał:
„Jakiego prawidła mamy się trzymać w oznaczeniu 

narodowości dziatwy szkolnej ?“
Pau Lux odpowiedział :
„Regułę stanowi tu wprawdzie język, jakiego ro­

dzice używają w domu, atoli ponieważ rodzice często

robić

do

Ile kosztuje wojna?

1)

2)

3)

Nowa „ateistyczna“ ustawa szkólna zestala dnia 
23 btn. przyjęta w souacio francuskim Z7.9 głosami 
przeciw 103 po tak gwałtownych i burzliwych scenach, 
jakich senat francuski za czasów trzeciej rzeczypospo- 
litćj jeszcze nie był świadkiem.

Lewica senacka przypomuiała sobie, źe za czasów 
najzaciętszój walki knlturnćj istniał w sejmie pruskim 
jakiś Valentin, którego używano do stawiania wniosków 
o zamknięcie rozpraw — i ilekroć senatorzy prawicy 
stawili jaką poprawkę, ktoś z lewicy żąda! natychmiast 
zamknięcia rozpraw i glosowania. W ten sposób od­
rzucono bez dyskusji następujące poprawki senatora 
Gavardie :

ustawa powyższa nie będzie zastósowana do 
gmin, w których się tylko jedna szkoła znajduje. 
Nauka religii jest obowiązkową w gminach, 
gdzie tylko jedno stowarzyszenie religijne 
istnieje. Rodzice, uie chcący, aby dzieci ich 
uczono religii, powinni zgłosić się o to na 
^•■'uie.

obrażai;łcy religijne uczucia dzieci,

Że np. taką poprą , . uuuitór 2, odrzucono
bez rozpraw świadczy Ud. 
sześć republikańska, że

dąży per las et ne(as do p.vmu3Qwé:
>śc.i“¡senator n,„ ustraszyi b-.

1 stawił wniosek 4-ty — a chociaż i ta . . t|
dla, to wnioskodawca osięguął przynajmniej tyle, 
lewica przyznała się otwarcie do tajemnic swoich, 
vardie stawił poprawkę następującą :

4) Kto się publicznie przyznaje do ateizmu, ten 
nie może być ani publicznym, ani prywatnym 
nauczycielem.

Kiedy Gavardie po odczytaniu swej popiawki za­
pytał — czy i teraz nikt głosu uie zabiorze ł ode­
zwał się przewodniczący komisyi, p. Scholcher :

„ja się muszę oświadczyć przeciw tój poprawce
ponieważ jestem ateuszem."'

Sceny, juką ta przechwałka prezesa komisji wy­
wołała w senacie, trudno opisać. Senator Lareinty 
skonstatował wśród oklasków prawicy, że od czasu 
istuienia senatu po raz pierwszy jeden z senatorów po­
kazał smutną odwagę pochwalenia się tćm, iż jest 
a t e u s z e m.

Równocześnie zapytał Lareinty, czy pan Scholcher 
mówił w imieniu komisyi. Widocznie bezczelność 
SchOlcliora nie podobała się nawet lewicy, gdyż po 
kilku żwawych rozmowach z senatorem lewicy ScbOl- 
cher powstał i oświadczył, że mówił tylko we własnćm 
imieniu.

Gdy i tę poprawkę odrzucono, wystąpił p. Gavar­
die jeszcze raz i rzeki wśród oklasków prawicy, iż 
zrzeka się stawiania dalszych poprawek do „ateuszo- 
wskiój“ ustawy.“

Hr. d’Haussonville wykazał w mowie swej po mi­
strzowsku, juk to nowoczesny liberalizm dopuszcza się 
pod maską wolności najbezwzględniejszej tyranii wobec 
swych przeciwników — i jak o cale niebo różni się od 
owych liberalistów przed 40 laty. „Dzisiejszy liberalizm 
zna tylko niewolą sumień i otwarcie do niej dąży.“

Niezmierny hałas powstał w.chwili, kiedy hrabia 
d’Haussonville wskazywał na wrażenie, jakie usta­
wa be» lioga wywołać musi w Alzacyi i Lo­
taryngii.

„Otrzymałem wiele listów od obywateli tamtejszych, 
mówił lir. d’Haussonville, a wszystkie stwierdzają, że 
walka kulturna, jaką Francuzi prowadzą z Kościołem, 
boleśnie ich dotyka, i że wobec brutalnych scen tego 
kulturkampfu już tak bardzo nié tęsknią za Francyą.“

Według dziennika urzędowego hr. d’Haussonville 
mówił, co następuje: / )

Projekt niniejszy zdajo mi się zdolnym do zadania 
uaSzćj dobrój sławie za granicą t. z. coup de guńce, tj. 
ostatniego ciosu. Gdyby tu byli nasi dyplomaci, ambasa­
dorzy’, konsulowie i ajenci, nie omieszkałbym ich zapjtac, 
czy powaga nasza narodowa nie ucierpiała bardzo za gra­
nicą w skutek wykonania dekretów z dn a 29 marca.... Ale 
uie sięgajmy nawet tik daleko — zwróćmy uwagę naszę 
na Alzacją i Lotaryngią, od których trudno mi oderwać 
myśl moję. (Senator Scheurer-Kestnor przerywa i powiada, 
żo w Alzacyi i Lotaryngii zupełnie inaczej się zapatrują 
na tę sprawę.) Cz.y pragniecie wiedzieć, co tam myślą 
i mówią o przymuszaniu rodziców, aby dzieci posyłali do 
szkół bez Boga?.,. Wszyscy uczciwi ludzie przyjęli wieść 
o tćm z boleścią... Marszałek Manteuffel wie dobrze 
o tych uczuciach Alzatczyków — i nie bierze im ich za 
złe. Zupełnie chrześciańskie uczucie Alzatczyków obraża 
się codziennie na sarnę myśl takiego traktowania sumień 
ludzkich, jakie my tu cierpieć musimy ze strony rządu 
francuskiego. Katolicy, którzy początkowo z powodu nie­
mieckiego kulturkampfu jeszcze więcej boleli nad tćm, źe

cele ma więk- 

„bezboż-

I
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W chwili, w którój mimowoli przed oczyma myślącój 
publiczności przesuwają się straszno widma grottgorowskich 
obrazów — i pytanie „czy będzie wojna?“ — wyrywa się 
co chwila z ust czytolników gazet — warto przypomnieć, 
jakie to ogromne straty materyalno pociąga za sobą ta 
straszna rzeź narodów. Oto były ministor francuski 
Mathieu Bodet w dziele swojóm Les finances françaises 
do 1870 à 1878 wykazuje najściślejszemi cyframi, ile 
Francyą kosztowała wojua z Niemcami 1870/71 i ściśle 
z nią połączond powstanie komuny paryskiej z r. 1871

1. koszta wojenne
a) sumy wypłacone Niemcom 5,742,937,824
b) koszta własnej armii 2,386,412,533

2. Koszta pożyczek 1 premie 1,156,357,955
3. Odbudów, gmachów zniszczonych 207,239,800
4. Częściowo wynagrodzenie strat

poniesionych
5. Inno straty
6. Straty pouiesione przez gminy 

i prywatue osoby, a nie pokryte 
przez państwo

Suma 1—6 wynusi
Koszta komuny

604,622,424
2,033,939,000

535,007,000 
12,666,516,336 fr. 

231,794 624
12,898.310,960 

358 franków kosztów

Razem
•». 10

Na każdego Francuza przypada 
a8 ’>lój wojny.
bogata™™ te ?UU)^ ztb'b,a była i jest opłacić Francya 
stwo i n(fr>la szlachetna, kiedy chodzi o niebezpieczeń- 
ogrumnych'^ Ojczyzny. Atoli czy się na opłacenie tak 
zabierających-' zdobyć może jedno z dwóch mocarstw 

do walki orężnej ?

KOłUSSRUNDliNb, KIJBim fOZNANSKBlii).
(Nabożeństwo żałolk Kołomyj», 23 marca.

(S. N.) Po Śmierci t> ś- P- Jeziorańskiego), 
jenerała Jeziorańskiego, raę#™ z pod Kobylanki, ś. p. 
czynu gdy ojczyzna ofiar wyrlóry umiał być mężem 
w zacisze życia domowego, pte, poczeni usunął się 
kraj z uczuciem żałoby po niefierci jego ozwał się 
współczucia dla pozostałej po uiińtyku i z oznakami 

Dowody obu uczuć okazał krajyy 1 córki, 
dzie nabożeństwa za ś. p. Jeziorańrawiwszy wszę- 
skladki na rzecz rodziny zmarłego. 1 i zbierając 
myi odbyło się dnia 21 b. m. o godziuiuszćj Koło- 
źeustwo żałobne, zapowiedziane na kilka rana nabo- 
odpowiedniemi kartami pośmiertuemi. \rzedtem 

Nabożeństwo, które odprawił tutejszy 
obrz. lac. ks. Pawłowski, odbyło się o zayrszcz 
nśj godzinie. Kościółek nasz napełniony był liczilzia- 
ujmi mieszkańcami Kołomyi i okolicy. Najwiętra- 
mieszczau, którzy porzuciwszy swe zatrudnienie, pdo 
mszę św. by zmówić kilka pacierzy za spokój duszy 
który z nimi lub krewnymi ich wiarą i przekonaniem po* 
sił orla z pogonią, przytłumionego przemocą uralską 
Obok mieszczan widać można było tu i owdzie 
z klasy średnićj, kilku urzędników, doktorów, 
wet nauczycieli.

Młodzież licznie zebrana obojga pici zasyiaia 
rącę modły do Pana nad Pany, by wrócił minwty 
świetność. Uczniowie tutejszego gimnazjum, uwolmw 
się od obowiązków, stali z jarzącemi świecami kolo tram 
ny, wystawionej wysoko na stopniach, otoczonej rc»1’ 
stwem światła. Na trumnie złożony był wieniec laufl 
wy z napisem na szarfie: „Młodzież polska gi^ 
n a z y u m K o 1 o m y s k i e g 0“ — „2 «
z.pod Kobylanki!“ .

Do uświetnienia nabożeństwa przyczyniło się 
rzystwo muzyczne imienia Moniuszki w osobie pani 
zakiewicz, żony profesora gimnazjum; pani Rosner, 
ny lekarza i p. Rudnickiego, profesora gimuazyum, » 
rzy podczas obchodu żałobnego odśpiewali kil a p 
żnych kościelnych kantat. , .

Nabożeństwo zakończyło się chóralnym śpiew® 
„Boże coś Polskę,“ wykonanym przez mlodze 
towarzyszeniem wszystkich obecnych, po skończeniu - 
tej pieśni, udali się wszyscy do swych zatrudnień, 1 
sileni pokarmem niebiańskim 1 ufniejsi w odrodzę 

ojczyzny.

O80ł 
a n.

Lwów, 24 marca-
(Deotyma. - Dr. Tonner. - Kandydat ś'vi^u^b - 
Przemyśl-Dobrownik-Mościsko. - Z procesu Olgi ;tój.
Wyjazd marszałka do Wiednia. - Delegat lwowski do rauj

nej. — Skarb.)
(a) Lwów zajęty jest obecnie przeważnie



która, jak wiecie, bawi u nas. Opis rautu przesłałem 
Wam wczoraj. Pierwszy odczyt na rzecz pomnika 
Mickiewicza w Krakowie odbył się we wtorek. Był to 
prolog i trzeci akt poematu p. t Wanda. Wczoraj 
iiś odczytała ustępy z poematu dramatycznego Jadwiga. 
podniosłe ustępy poematów tych sprawiły ua slucba- 
<zach, licznie zebranych, głębokie wrażenie. We wtorek 
»prowadził na salę poetkę marszałek dr. Zyblikiewicz, 
_ wczoraj p. dr. Małecki. Wczoraj wieczorem była 
Deotyma u hr. Włodzimirstwa Dzieduszyckich, gdzie 
licznie zebrali się członkowie arystokracyi i inteligeucyi, 
aby wspólnie z gospodarstwem poetkę powitać i uczcić. 
Deotyma odczytała tu Odę do miłości. Sędziwy autor 
ParafiaAszczyzny, hr. Leszek Borkowski odezwał się do 
Deotymy w następujące słowa:

Opowiadają prorocy,
Że był w Salamona mocy 
Jakiś wieszczy duch zaklęty,
Który, na jego rozkazy 
Rzucał w pieśni dyamenty,
Przemieniał w perły wyrazy.
Wieki leżał i ukry ta 
Tych zaklęć tajemna a,la:
At wreszcie polska wróżbita 
Deotyma — przemówiła.
I znowu, na jój rozkazy,
Jakiś wieszczy duch zaklęty —
Frzemieuia w perły wyrazy,
Sypie w pieśni dyameuty!

Dziś wieczorem odczyta Deotyma na rzecz towarzystwa 
Iłodzina własny utwór, legendę wierszom p. t. 
o wdowie i jej trzech synach.

Dziś takżo przybywa do nas, jak to już donosiłem, 
dr. Tonner i wystąpi jutro z odczytem w języku polskim 
0 upadku narodu czeskiego i jego podżwiynięciu się 
precz prasę. Fundusz pomnika Mickiewicza znaczny 
zyska zasiłek przez to odczyty.

Donosiłem Wam, że na okręg wyborczy Przemyśl- 
Dobrownik-Mościska ogłoszony został kandydatom pan 
Autoni Tyszkowski. Obecnie drukuje Itada russka 
w organie swym Słowie, odezwę do ltusskieh, aby je­
dnomyślnie glosowali na ks. Antoniego Juzyczyuskiogo, 
kanonika w Przemyślu, gdyż nie można w ręce „obcego“ 
t. j. Polaka, składać obrony interesów ludu russkiogo. 
Prawda, że russkiego ludu nie potrzebuje Polak bronić, 
ale musi bronić lud ruski przed agitacyami r u s s k i o - 
mi. Oby tylko i nasi nie zaspali gruszek w popiele. 
Dodać winieuem, że odezwa ta nie jest pisana zwykłym 
językiem Słowa, lecz językiem czysto ruskim. Również 
i Wieże popiera kandydaturę księdza J., dodając, że 
przyczyną wysokich podatków i biedy włościańskićj jest 
to, iż włościanie nio wybierają do rady posłów ruskich.

W tych dniach przesłuchiwano w sądzie pp. dr. 
Mironowicza, lekarza z Cliodorowa, Klimartowicza, obe­
cnie redaktora Słowa, Dudę, ekspedytora tego pisma, 
panią Ploszczańską i Gerowskiego, byłego posła do rady 
państwa a zięcia Dobrjańskiego, i popa Eugeniusza Au 
dryjczuka z Bukowiny. Na prowincyi zaś odbyły się 
rewizye w Złotnikach i Burka nowie pod Trembowlą. 
Termin rozpoczęcia procesu jeszcze nie oznaczony — 
a mówią, że może do sierpnia sprawa się przeciągnie, 
bo ustawicznie przybywają nowe szczegóły.

Jutro wieczorem udaje się namiestnik dr. Zybli­
kiewicz do Wiednia na posiedzenie Izby panów.

Jak się zdaje, p. dr. Czerkawski ponownie zostanie 
«jOranym delegatem lwowskim do Rady szkolnej. Na­
desłał on do prezydyum Rady oświadczenie, zawiera­
jące rodzaj sprawozdania z czynności swoich, jako dele­
gata do kraj. Rady szkólućj i powołuje się na dwie 
publikacje, które z polecenia tćj magistraturyi napisał. 
Jedną z nich jest ogłoszona z końcem roku 1880 bro­
szura pod tyt. Uwagi o nauce języka niemieckiego w 
gimnazyach i szkołach realnych z językiem wykłado­
wym polskim lub ruskim. Druga o ankiecie giinna- 
zyaluej, odbytćj w r. 1879 pod przewodnictwem Rady 
szkólućj drukuje się w tej chwili w Przewodniku nau­
kowym. Wskutek tego pisma większość członków Rady 
na poufnćm zgromadzeniu postanowiła glosować pono­
wnie na p. Czerkawskiego. Tym sposobem inne kan­
dydatury upadają.

W gmachu towarzystwa krodytowego, gdzie się 
niegdyś mieściła dyrekcja pocztowa, znaleziouo wczoraj 
ośm worków, z których każdy zawierał po 100 impe- 

3 yalów rosyjskich. Według wszelkiego prawdopodo­
bieństwa pieniądze to mają związek z wypadkiem, jaki 
się zdarzy! w roku 1855. W owym czasie konduktor 
Eiemianowicz, przjjechawszy do Lwowa, spostrzegł z 
przestrachem, że brak mu przesyłki oddanój w Jasach, 
a adresowaeej do domu bankowego „Argenti Bechiare 
et Comp.“ w Londynie, a zawierającej imperyaly rosyj­
skie. Chociaż śledztwo wykazało niewinność Siemia- 
uowicza, to jednakowoż tenże musial opłacać stratę w 
ratach i spłacił dotychczas około 2000 zlr, Taż prze 
syłka oszacowana była na 4650 złt. Dyrekcya poczty 
obecuie poczyniła kroki, aby sprawdzić tożsamość zna­
lezionych imperyalów z zaginionemi w r. 1855.

Praga cicjka, 23 marca.
(Pan Toniaszczuk a Polacy i Cześ',.)

(XX) W rozprawach nad reformą ustawy wybor- 
Mi pn«»! '1’omaazuzuk, roktor wszechnicy czernio- 
wieckićj, tudzież od dawna jeden z najzagorzalszych 
przywódzców stronnictwa centralistycznego, zapuścił się 
także w uwagi nad piśmiennictwem czeskiem. Ze przy 
tej sposobności oddal cześć naszćj oświacie polskiej, to 
nas wcale nie wzrusza. Piśmiennictwo polskie nie po­
trzebuje świadectwa i pochwal p. Tomaszczuka. Nigdy 
też nie przyszło nam na myśl porównywać naszych 
stosunków narodowych z czeskiemi. Bo naród polski 
nigdy nie upadł jako naród, nigdy nasze piśmienni­
ctwo i nasze narodowe stósunki towarzyskie nie doznały 
przerwy. W Warszawie, we Lwowie, Krakowie i Po­
znaniu zawsze mówiono po polsku. Od rozbioru do 
r. 1852 mieliśmy polską wszechnicę w Krakowie. Potem 
polskie wszechnice w Wilnie i w Warszawie, teraz zno­
wu we Lwowie i Krakowie itd. Prawo bytu narodowości 
polskiój uznały nawet państwa rozbiorowe w traktacie 
wiedeńskim, wyraźnie uchwalając, aby Polacy, poddani 
trzech mocarstw, nie tracili praw narodowościowych, 
tymczasem w Czechach w 17 wieku rzeczywiście na­
stała zupełna przerwa bytu narodowościowego 
1 w wieku bieżącym trzeba tu było rozpocząć ab avo. 
A zatem do porównania pomiędzy naszemi a czeskiemi 
stosunkami nie dostaje tertium comparationis.

P. Tomaszezuk ma tćż racyą, twierdząc, że pi- 
siniennictwo niemieckie wywarło znaczny’ wpływ na lite- 
raturę czeską. Ale dopuścił się śmiesznćj przesady, 
"lerdząc, że nie zna dzieła czeskiego, któreby nie było 

przekładem z niemieckiego. Jakże podobno twierdzić 
s podobnego np. o dziełach Palackiego, które

stały się przeciwnie dla historyków niemieckich źródłem 
dla spraw, dotyczących Czech; o dziele Szafarzyła, 
który stworzył etnografią słowiańską i w tym względre 
porównanym być może tylko chyba z Matuizewiczem; 
o dziele Jungmanna, który stworzył filologią cze­
ską itd.? Ze ci uczeni posługują się metodą, udosko­
naloną przez Niemców, można przyznać, ale aby tłuma­
czyli z niemieckiego, to zarzut śmieszny. Albo dzisiaj, 
któż w dramatach Rozdecha, w lirycznych i epic­
kich utworach Pochlickiego dopatrzy się motywów, 
a co dopiero naśladownictwa literatury niemieckićjt 
Na uiefortuuny wyskok p. Tomaszczuka możua odpowie­
dzieć humorystyczną wersyą pewnego przysłowia fran­
cuskiego: Qui trop embrasse, manyue letraint.

----------------------------------- II !”! OcgZIM«" -----------

ZIEMIE POLSKIE
•Zaburzeuia grudniowe. W zeszły wto 

rek tedy pierwszy wydział kryminalny sądu okręgowego 
rozpoczął rozstrząsanie spraw o zaburzenia grudniowe 
Spraw tćj kategoryi rozstrzygnął sąd okręgowy już 
cztery. Oto ich szczegóły: W dzień drugi świąt 
Bożego Narodzenia dwóch Izraelitów, zamieszkałych na 
Łuokićj ulicyi, przestraszywszy się rozruchów, wybu­
chłych już w tćj dzieluicy miasta, przewuziło swe rze­
czy w dorożce z ulicy rzeczouój na Nalewki, do swoich 
krewnych. Gdy przejeżdżali przez ulicę Żelazną, uj­
rzeli tam bandę ludzi. Jeden z tłumu podskoczył do 
dorożki i upominał się u judącyoh, ażeby mu oddali 24 
złotych, jakie należały się mu jakoby od nich. Izraelici 
krzyczeli, że nio są mu nic dłużni, że go wcale nie 
znają; domagający się nie przestał jednak ponawiać 
swych żądań i staną! na stopniu dorożki. Nieopodal 
znajdował się patrol; zobaczywszy go, Izraelici udali się 
doń o Kpomoc. Dowodzący patrolem, słysząc, że 
człowiek jakiś dopomina się o pożyczono 24 złotych i 
nie wiedząc wcale po czyjćj stronie słuszność, obudwu 
Izraelitów wraz z ich „wierzycielem“ odesłał w dorożce 
do cyrkułu, pod strażą dwóch polieyautów. Podczas 
¡uzdy upominający się o 24 złotych nie chciat puścić 
jednego z Izraelitów, trzymając go wciąż za ramię. 
W cyrkule, dokąd samotrzeć wraz z policyantauii przy* 
byli, poznano „wierzyciela,“ jako podejrzanćj kouduity, 
niejakiego Adamskiego, a gdj' iiiezćm nio zdołał udo­
wodnić swych do Izraelitów pretensyi, zamknięto go do 
kozy za zakłócenie spokoju publicznego. Po wyjściu z 
cyrkułu jeden z Izraelitów, ten właśnie, którego Adam­
ski wciąż trzymał za ramię podczas jazdy, spostrzegł 
brak w kieszeni pugilaresu z zawartością rubli 600. 
Zrodziło się w nim podejrzenie, iż to Adamski wycią­
gnął mu pugilaras; spieszy więc do cyrkułu i opowia­
da o swem podejrzeniu, Adamskiego rewidują; znaj­
dują przy nim pugilares wraz z sześciuset rublami. 
Sąd okręgowy skazał Adamskiego za kradzież na rok i 8 
miesięcy do rot aresztanckich.

Z kolei pod rozstrzygnięcie sądu przyszła sprawa 
Jawickiego Tomasza, Jana i Józefa, ojca i synów, robo­
tników, oskarżonych o rabunek na ulicy Srebrnej. To­
masz Jawicki skazany został na 9 miesięcy, Jan na 7‘ 
a Józef na półtora miesiąca.

Również o rabunek oskarżeni byli małżonkowie 
Grabowscy. Według postawionych przeciw nim zarzu­
tów, mieli Grabowscy rabować wśród dnia na ulicy No­
wolipie. Oskarżeni na dowód swój niewinności przed 
stawili czterech świadków, którzy zeznali, iż duia tego 
widziano ich wciąż w mieszkaniu. Grabowscy zostali 
uniewinnieni.

O czwartćj sprawie wyrobnika Skalika i służącćj 
Smielkiewiczównej daliśmy już wiadomość w piątkowym 
numerze.

— W Gazecie Lubelskiej znajdujemy pocieszający 
artykuł, z którego wynika, że sprawa załatwienia serwi­
tutów postępuje i że z każdym rokiem mnożą się przy­
kłady świadczące, iż na mocy dobrowolnych a zobopól- 
nych układów następuje rozgraniczenie i pomiary grun­
tów włościańskich z gruntami dworskiemi. W roku 
bieżącym sprawa serwitutów załatwioną będzie w 16 
majątkach w powiecie lubelskim, w 9 w powiecie lu­
bartowskim, w 10 w powiecie nowoaleksandryjskim, 
w 14 w powiecie chełmskim, w 12 w powiecie ja­
nowskim.

— Z Mińska donoszą, że tam w miesiącu 
paździeruiku urządzoną będzie wystawa rólnicza, która 
trwać będzie przez cały miesiąc. (Zobacz program 
w miejscowych wiadomościach.) Na Wołyń przybywa 
od pewnego czasu znaczna ilość kolośuistów z Króle­
stwa i Galicyi, a raczój dzierżawców, kontraktujących 
ziemię na lat 12. Takich kolonii jest już obecuie 28, 
liczących 2773 głów i składających 574 rodzin.

— Powtórzyliśmy za gazetami warszawskiemi wia­
domość o mającem nastąpić w środę rozpoczęciu wy­
kładów literatury polskiej w uniwersytecie warszawskim 
przez p. Chmielowskiego. Wieści te były płonnemi, bo 
zamiast ubiegłej środy, dziś już twierdzą, że wykłady 
rozpoczną się dopiero z początkiem przyszłego roku aka­
demickiego, to jest w jesieni. Sam pan Chmielowski 
całkiem nic nie wie ani o swojćj nominacji, ani tem- 
bardziej kiedy wykłady rozpocznie. Alógłby zaś o tern wie­
dzieć z Petersburga z lepszego źródła niżeli reportero- 
wie, poważnie donoszący telegrafem o wypadku zaszłym 
przed kilku miesiącami.

NIEMCY.
* Berlin, 26 marca. Biskup- nominat 

ksiądz Drobe. Telegraficzne biuro Wolffa dono­
si, że w dniu dzisiejszym nadeszła do Paderbornu urzę­
dowa wiadomość o powołaniu ks. administratora Dro­
be g o na opróżnioną stolicę biskupią w Paderbornie. — 
Na wiadomość tę zabrzmialy dzwony we wszystkich ko­
ściołach Paderbornu: w katedrze odśpiewano Te D e u m, 
miasto zaś radość swą okazało przez wywieszenie cho­
rągwi.

— Dr. Huebler, o którego wyjeździe do Włoch 
donosiliśmy, ma być, jak donosi Journal de Romc, 
przyłączony do ambasady pruskićj przy Stolicy św. — 
Pan Huebler więc nic tylko „w celu poratowa­
nia zdrowia,“ jak to twierdziły dzienniki inspirowane 
przez rząd, wyjechał pod włoskie niebo. Tenże organ 
rzymski donosi, iż p. Huebler przywiózł p. S c h 1 o e- 
zerowi „nowe projektu,“ a dalćj, że rząd pruski odstą­
pił od ulubionego ideału „władzy dyskrecyjnój“ w spra­
wach kościelnych. Ostatnia wiadomość zdaje się być 
nieco przedwczesną. Ks. Bismarck zbyt polubił władzę 
dyskrecyjną, aby mimo niepowodzeń miał się jej zrzec: 
w najlepszym razie poczyni on pewne w dziedzinie ko- 
ścielno politycznej ustępstwa.

— Z sejmu. Na piątkowem posiedzeniu toczyły 
się w dalszym ciągu w Izbie poselskićj bardzo ważne 
obrady w sprawie zniżenia podatków, jakie rząd zapro­
ponował. Rząd, jak wiadomo, chciał znieść czwartą ratę

R08Y A.
* Jedyna reforma, jaka od wstąpienia na tron Ale­

ksandra III ściśle przeprowadzaną bywa, jest nowe 
umundorowanie wojska i urzędników dworskich oraz 
cywilnych. Wojska gwardyi nie otrzymały dotąd jeszcze 
mundurów krojem rosyjskim. Jak się atoli Herold do­
wiaduje, wkrótce wydany zostanie rozkaz, mocą którego 
takie i oddziały gwardyi, z wyjątkiem kirysyerów, uła­
nów i huzarów, przywdzieją uniformy rosyjskie. Podobno 
uniformy te mają być gotowe na paradę majową, a co 
najpóźnićj na uroczystość koronacyi. Nowoje Wremia 
zaś donosi, że i wszyscy urzędnicy otrzymają na przj’- 
szlość uniformy' krojem starorosyjskim. Zarazem tytuły 
urzędów dworskich używane obecnie mają być zastą­
pione czysto rysyjskiemi dawnićj używanemi nazwami.

— Generał Skobielew w rozmowie z koresponden­
tem dziennika angielskiego Newcastle Chronicie, tak się 
wyraził o sposobie prowadzenia wojnjr w Azyi:

Trwałość pokoju w środkowćj Azyi zalety ad rozmia­
rów riezi, jaka się nieprzyjacielowi sprawia. Im większa 
rzeź, tćm dłuższy potem spokoj. Myśmy zabili prawie 
20,000 Turkomanów w Oeok-Tepe. Pozoitali przy tyciu 
tak prędko o tćm nie zapomną.

Skobielew uważa łagodne postępowanie Anglików 
w Afganistanie za zupełnie niewłaściwe. Kilka egzeku­
cji, jakie Anglicy zarządzili, posłużyło tylko do rozna- 
miętnienia nienawiści Mahometan.

Jabym nigdy Azyaty nie tracił, dodał generał; egze- 
kucye, choćby najliczniejsze, ich nie zastraszą, bo nigdy 
nie dorównamy pod tym względem ich własnym władzcom.
Ale skoro się zdobywa szturmem miasto i straezuą rzeź 
się sprawia, to oni w tćm upatrują wolą bożą i poddają 
się bez nienawiści do zwycięzcy. Systom mój taki: bić 
póki opór trwa, ale z pobitym w zupełności nieprzyjacielem 
obchodzić się łagodnie i po ludzku.

Generał Skobielew zaprzecza możności wtargnięcia 
armii rosyjskićj do Indyi. Podług niego do wzięcia 
Akału Rosyanie potrzebowaliby|5,000 żołnierzy i 20,000 
wielbłądów, które z wielką biedą sprowadzoneby być 
musialy z Orenburga, Chiwy i Bucbary. Do wtargnię­
cia zaś do Indyi potrzebaby było przynajmniej 150,000 
armii, a zkądby Rosya tyle wielbłądów mogła spro­
wadzić ?

— Rachunki liwerunkowe. I)la ostatecznego oce­
nienia pretensyi rozmaitych liwerantów z ostatnićj wojny 
rosyjsko-tureckićj, była utworzona w roku 1880 komisja 
specyalna pod prezydencyą członka rady państwa Sta- 
rickiego. Rezultat jej pracy jest następujący: Komisja 
przejrzała rachunki i pretensye rozmaitych komisantów 
i liwerantów byłćj armii czynnćj na 145,441,532 rubli 
kredytowych. Z sumy tćj wedle rachunku liwerantów 
należała im się reszta 54,131,959 rub. kred, od skarbu. 
Komisya obrachunkowa wypłaciła 17,596,528 rub. kred, 
i wyasygnowała jeszcze 561,622 rubli. Pretensye do 
sumy 37,097,052 ostatecznie komisya oddaliła. Prze­
widywane są jeszcze pretensye na drodze sądowej lub 
administracyjnćj co najwyżej tylko do sumy 350,000 
rubli. Główniejsze obrachunki komisya załatwiła w ten 
sposób: Ogół operacyi towarzystwa Greger, Horwitz i 
Kohan dochodził do sumy 49,031,960 rubli metal, i 
13,140 rubli kred. Jako resztę wedle rachunku komi­
syi, należało dopłacić towarzystwu tylko 7,193,859 ru­
bli zlotem i 5,337 rub. kr. Z tego należało,^ wedle 
zdania komisyi, strącić towarzystwu kar 3,528,659 rubli 
met., a natomiast przyznać jeszcze 2,282,755 za dosta­
wy uskutecznione z niezachowaniem warunków kontraktu. 
Towarzystwo ze swój strony wniosło pretensją na drogę 
sądową o dopłatę 26,146,002 rubli, metal. — 
Ostatecznie drogą polubowną wypłacono towarzystwu 
10,027,079 rubli metal, i 10,046 rubli kredyt,, czyli 
mniej przeszło o 16,000,000 rub. m. Dostawca trans­
portów Warszawski złożył ogółem rachunków na sumę 
22,018,649 rub. kred, i 600,000 rubli met., predentując 
o resztę 2,365,336 rubli kred. Komisya pretensye 
Warszawskiego zredukowała do 325,738 rubli, na co 
nastąpiła z jego strony zgoda. Druga spółka transpor­
tów Kaufman i Baranów złożyła rachunków na sumę 
13,603,980 rubli kred., pretendując o resztę 1,491,278 
rubli. Ostatecznie wypłacono obu za ich zgodą tylko 
194,842 rub. kred. Wartość ogólną przedsięwzięć Po- 
lakowa, mianowicie budowę drogi Bendersko-Galackićj 
i drogi Frateszti-Zimnickićj, oraz budowę baraków, obli­
czono na 16,960,983 rubli kredyt, i 2,353,363 rubli 
met. Przedsiębiorca upominał się o dopłatę 6,090,343 
rub. kred, otrzymał tylko 325,738 rubli i na tćm po­
przestał. Utrzymanie komisyi obrachunkowej w ciągu 
lat 1880 i 1881 kosztowało tylko 99,261 rubli.

— Podczas bankietu w Gatczynie, dauego na cześć 
cesarza Wilhelma, wypowiedział car następujący toast 
po francuzku: „Piję na pomyślność mego najlepszego 
przyjaciela i sprzymierzeńca, JMości cesarza niemieckie­
go. Obj’ Bóg użyczył mu długich lat na pomyślność 
swego kraju i na utrzymanie pokoju w Europie!1, — 
Trzy pułki, których szefem jest cesarz Wilhelm, prze­
słały mu telegramy z życzeniami.

FRAHCYA.
* Wypędzenie OO. Benedyktynów ze 

Solesmes. Dnia 21 zjawił się w S. prefekt z Le 
Mans, podprefekt z La Flèche, mer i komisarz policji 
ze Sablé, w towarzystwie 3 czeladników ślósarskich, 
z wytrychami i drągami — oraz oddział żandarmeryi 
i kompania piechoty pod dowództwem majora. Krotko 
po 5 godzinie z rana zaczęto dobijać się do zamkniętej 
bramy klasztoru. Brat-odźwierny doniósł księdzu Opa­
towi Dom Couturier, znajdującemu się w kaplicy ze 
wszystkimi 80 zakonnikami, że pan prefekt przyszedł 
domagać się, „aby ustawy były szanowane“ — że je­
dnakże gotów jest pozwolić na to, aby 14 Ojców zo­
stało jako straż dla klasztoru — jeżeli reszta wyjdzie 
po za mury bez oporu. Ks. opat odpowiedział, że ni­
kogo z klasztoru wydalać nie może. To trzykrotnćm 
żądaniu otwarcia bramy „w imię prawa!“ — wzięło 
się prawo do wytrychów i sztab żelaznych. Kiedy 
„prawo“ weszło do kaplicy, zakonnicy zaśpiewali „Mi­
serere1 — „Zmiłuj się o Panie nad takićm prawem.“ 
Ponieważ nikt dobrowolnie wyjść nie chciał, każdego 
zakonnika z osobna odrywano od jego klęcznika i gwał­
tem prawie wyrzucano za bramę klasztorną. W końcu 
zrob.ono to samo z Najprzewieleb. księdzem opatem, 
kthemu później pozwolouo wynieść z kaplicy Najśw. Sa­
krament. Straż nad klasztorem objęło 3 żandarmów ; 
drzwi opieczętowano. Wydaleni zakonnicy pomieścili 
się w domach prywatnych.

— Nowi Biskupi. Ks. Biskup z Nancy Fou­
lon przeniesiony został na stolicę arcyb. w Besançon ; 
ks. Turinaz, Biskup z Tarentaise na stolicę biskupią 
w Nancy; proboszcz ks. Pagy z Salers mianowany Bi­
skupem w Tarentaise.

miesięczną podatku klasowego i pięć najniższych stopni 
klasyfikowanego podatku dochodowego: komisja nato­
miast budżetowa 13 przeciw 7 głosom odrzuciła tę pro­
pozycją i uchwaliła, aby 6 i pól miliona, jakie wpłyną 
z podatku od stempla, poświęcić na umorzenie długu, 
zaciągniętego na zakupno kolei żelaznych. Poseł zaś 
Hammerstein w imieniu konserwatystów stawił wnio­
sek, aby tylko najniższy stopień był zwolniony od po­
datku klasowego.

Pierwszy na dzisiejszóm posiedzeniu zabrał glos sc- 
cesyonista Rickert, aby poprzeć projekt rządowy. — 
Jeśli — rzeki mówca — minister skarbu oświadcza, że 
nie potrzebuje podatków, to Izba nie powiuna temu się 
sprzeciwiać. — Konserwatysta Meyer (z Arnswalde) 
występuje przeciw projektowi zmesieDia podatków. Rząd, 
tak argumentował mówca, może całkiem prawnie stawić 
taką propozycją, ale to najgorsza, iż braknie uajważniej 
szego waruuku do spełnienia tego żądania, t. j, pienię­
dzy. Wniosek Hammersteina nie jest zapowiedzią 
reformy podatkowćj, lecz ruiną systemu podatkowego, 
zaprowadzonego w Niemczech. — Minister skarbu 
Bitter oświadcza, iż położenie fiuuusowe nie jest tak 
złe, w etacie rozchody nie przewyższą dochodów. Rząd 
me jest przeciwny wnioskowi konserwatystów, jeśli je­
dnak wniosek ten będzie odrzucony, to rząd załąda, aby 
projekt jego zostul przez Izbę przyjęty.

Pont Windthorst oświadczył, iż większość cen­
trum glosować będzie za zuiesieniem czwartej raty mie 
sięcznćj, gdyż chociaż położenie finansowe nie jest zbyt 
pomyślne, to jednak mieszkuńcy najmniejszą ulgę w po­
datkach przyjmą z wdzięcznością. Wniosek konserwa­
tystów jest dla centrum sympatyczny, lecz centrum me 
może się zgodzić na niego bez zastrzeżeń, ponieważ ta­
kie zniesienie podatków pozbawiłoby 2,700,000 płacą­
cych dotąd podatki prawa do wyboru posłów. Zwię 
każenie podatków bezpośrednich w czasach pokojowych 
byłoby szaleństwem, ale z drugićj strony niebezpieczną 
jest, zuieść całkiem joduę klasy bezpośredniego systemu 
finansowego. Zresztą stoję ja na stanowisku wniosku 
barona Hue nogo, aby rząd wkrótce przedłożył projekt 
organiczuej reformy bezpośredniego systemu podatkowe 
go. Na zuiienio podatków na rok bieżący zgadzam się 
w zupelnośoi.

Podczas kiedy następnie wolno-konserwatysta br. 
Wintzingerode występuje przeciw projektowi rzą­
dowemu, postępowiec Richter (z Hageu) kruszy ko­
pią w obronie projektu, a potępia wniosek konserwaty­
stów. Na najniższy stopioń — rzeki mówca — składa 
się wiele żywiołów, któro nie będą korzystały z zwol­
nienia od podatku, u. p. służba, za którą chlebodawcy 
plącą podatki; — dalćj czeladnicy itd., którzy bardzo 
łatwo mogą płacić podatek. Znaczna przeto część oj­
ców rodzin w następnych wyższych stopniach podatko 
wych nie miałaby ztąd żadnćj korzyści. Ze względu na 
reformę podatkową pytał się p. Rickert, jaki właści­
wie ma plan minister skarbu: ja wiem, co zamierza pan 
minister, ale tylko wątpię, czy pan Bitter wie, do 
czego dąży. Wielki nieznajomy (ks. Bismarck) nie in­
teresuje się tą sprawą, i ministerstwo stanu jeszcze nie 
zgodziło się na sposób postępowania przy reformie po­
datków. W ogóle jest obecna polityka finansowa tak 
zawiła, że nie można mieć o nićj dokładnego wyo­
brażenia.

Poseł Wedell-Piesdorff poleca wniosek kon­
serwatywny, poseł zaś Magdziński przemawia za 
zniesieniem podatków', czy to w formie przez rząd pro­
ponowanej, czy też w myśl wniosku konserwatywnego. 
(Przemówienie to znajdzie czytelnik w calój rozciągłości 
na innćm miejscu. Red. Kur. Pozn.)

Na tćm zakończyła się ogólna dyskusya. Wywią­
zały się następnie długie rozprawy do porządku obrad, 
czy uad wnioskiem Hammersteina ma Izba głoso­
wać, czy też nie. Pierwsze zdanie popierali posłowie 
Hammerstein, Raucbhaupt i Windthorst, 
w obronie drugiego (abj' Izba nie głosowała) wystąpili: 
Bennigsen, Gumbrocht, Zedlitz, Ricker t, 
Richter i ministrowie Puttkamer i Bitter. — 
Izba 163 przeciw 159 glosom uchwaliła, iż nad wnio­
skiem Hammersteina nie ma być glosowania. — 
Następnie przyjmuje Izba znaczną większością 
głosów projekt rządowy o zniesienie podatku, a 
tćm samem odrzuca uchwalę kotnisyi; zgadza się je­
dnak na uchwalę komisyi, aby rząd na| najbliższej sesji 
przedłożył projekt tćj treści, że ze względu na to, iż nie­
które klany luduości przez podatki pośrednie wielce 
ucierpiały, podatki bezpośrednie winny być sprawiedli­
wej rozdzielone.

Przeciw zniesieniu podatków głosowali narodowu- 
liberali, wolno-konserwatyści i znaczna część konserwa­
tystów. Izba uchwaliła następnie w drugióm czytaniu 
resztę etatu na r. 1882/83.

W dalszym ciągu obradowała Izba w drugićm czy­
taniu nad dwoma ustawami odnoszącemi się do pensyo- 
nowauia wdów po uizędnikacb i do zrniauj' ustawy 
o pensyonowaniu. Poseł Virchow, jak wiadomo, sta­
wi! przy pierwszem czytaniu wniosek, aby Izba uchwa­
liła, iż" naruszony został art. 62 konstytucji przez to, 
że obie te ustawy zostały wprzódy przedłożone Izbie 
panów. Komisja uchwaliła nad tym wnioskiem przejść 
do porządku dziennego. Na dzisiejszóm posiedzeniu po­
stępowiec Klotz ponowił wniosek Virchowa z tćm je­
dnak ograniczeniem, że Izba poselska ze względu na 
pożyteczność wspomnianych ustaw pomija milczeniem 
naruszenie swej prerogatywy. Prócz wnioskodawcy wnio­
sek ten poparł poseł Kieschke: przeciw wnioskowi 
zaś wystąpił poseł Kohler i Windthorst. Izba 
w myśl uchwały komisji przeszła nad wnioskiem Klotza 
do porządku, zgodziła się zaś na obie ustawy z zmia­
nami poczjniouemi przez komisją. — Następne posie­
dzenie odbędzie się w poniedziałek; na porządku dzien­
nym : trzecie czytanie etatu.

— Ks. Bismarck wyjechał w sobotę do Frie- 
drichsruhe; przed wyjazdem miał dłuższą audyencyą 
u cesarza.

— Wybory. W czwartym okręgu liguickim 
przy uzupełniających wyborach do parlamentu wybrany 
został posłem postępowiec Richter, właściciel fabryki 
z Muhlrildlitz. Z 11,066 oddanych głosów padło na 
niego 5,588.

— P. Pindter, odpowiedzialny redaktor Nordd. 
Ally Złg, skazany został przez berliński sąd ławniczy 
za obrazę p. Unruh’a na 250 ni. grzywien lub 25 dni 
więzienia* Nordd. Ally. Zń/ z 29 i 30 września i z 4 
października r. z. nazwała artykuł posła Unruha o sta­
nowisku ks. Bismarcka w peryodzie konfliktu, umiesz­
czony w Iribiine i Not. Ztg, „kłamliwćm fałszowaniem 
history i“, autorowi zaś artykułu uczyniła zarzut „niskie­
go sposobu myślenia.“ Sąd ławniczy wyrażenia te 
uznał za obelgę i skazał oskarżonego na powyższą 
karę.



WŁOCHY.
Rzym, 26 marca. Minister skarbu Magli an i 

przedłoży! wczoraj Izbie poselskiej exposé o położe­
niu tinansowem na rok 18S1. Wedle tego sprawozda­
nia przowyżka wynosi 49*/» milionów lirów. Wskutek 
tego pomyślnego rezultatu emisya papierów rentowych 
jest zbyteczna z wyjątkiem emisji na rzecz budowy ko­
lei żelaznych. Minister skarbu zapewnia w końcu, że 
długi państwa wkrótce spłacone będą. Czy tylko pan 
Magliaui nie w zbyt różowych barwach widzi finan­
sowe położenie Wioch ?

— W AI e s y n i e trwają od kilku dni rozruchy. 
Motloch zdarł z ratusza herby miasta ; sklepy i teatra 
pozamykaue. Lud jest wzburzony z powodu odrzucenia 
jego żądań co do budowj' nowej linii kolejowój. Pre- 
tekt udał się do Rzymu, aby tam żyozenia ludu przed­
łożyć.

— W Neapolu robi młodzież od 21 bm. burdy 
w uniworsytecie z powodu nowych przepisów egzamina­
cyjnych. Profesora Arcoleo zmuszono do opuszczenia 
auli. AV Rawennie, gdzie również były burdy, are­
sztowano 26 osób.

— Garibaldi udał się nadzwyczajnym pocią­
giem do Neapolu celem wzięcia udziału w obchodzie 
rocznicy „nioszpór sycylijskich.“

ZIEMIE SŁOWIAŃSKIE.
* Z Bułgar y i. Wikaryat apostolski Zofii i Fi­

lipopolu obejmuje księstwo Bułgarskie, w którćrn rządzi 
książę Aleksander Battenberg i prowiucyą Rumelii 
wschodniej, rządzoną przez księcia Aleko Vogoridesa, 
hołdowniczą względem Turoyi. Katolików w tym wika- 
ryacie liczy się 12,000 pod kierownikiem duchownym 
00. Kapucynów z pomocą 00. Augustyauów od Wnie­
bowzięcia i kilku kapłanów krajowców. Zmarły Biskup, 
Kapucyn ks. Canova, Piemontczyk rodem, wzniósł z fun­
damentów piękną i obszerną katedrę w Filipopolu. Na­
stępca jego ks. Regnandi, także Kapucyn i Piemontczyk, 
założył w Filipopolu dom sierót pod kierunkiem Sióstr 
Tercyarek bułgarskich i piękny kościół w Sofii. Po 
40 latach spędzonych w trudzie apostolskim, czując 
upadek sil, zażądał koadjutora, którego mu dano w oso­
bie ks. Roberta Meuini, Dalmatczyka i Kapucyna z pro- 
winoyi trydonckiéj, exjurysty z uniwersytetu wiedeńskiego. 
Dwie te prowineye, dążące do zjednoczenia się pod 
względem politycznym, są już od wieków zjednoczone 
pod względem religijnym. Ludność, po większój części 
bułgarska, okazuje chęć przyłączenia się do Kościoła 
katolickiego, jak tego już, wielokrotnie dawała dowodj’. 
Obecnie Papież Loon XIII ma uzasadnione nadzieje co 
do rozwoju katolicyzmu w tym kraju. W dwóch dłu­
gich audyencyach, jakie udzielił księdzu Menini w lip- 
cu r. z., zatwierdził całkowicie i błogosławieństwem oj- 
eowskióm opatrzył projekt Najprzew. Wikaryusza ¡apo­
stolskiego ks. Regnandi i jego koadjutora, zależący na 
założeniu w Filipopolu seminaryum dla kształcenia du­
chowieństwa narodowego i szpitala dla chorych katoli­
ków. Ks. koadjutor udał się osobiście do różnych kra­
jów Europy w celu otrzymania| zasiłków pieniężnych 
i kroki jego już zyskały pewne powodzenie. Ofiary 
płyną od duchownych i świeckich, a nawet niektóre 
rządy europejskie wzięły w nich udział, mianowicie 
austryacki, pruski i włoski, a jest nadzieja, że i fran­
cuski nie odmówi zasiłku. Rząd bułgarski udziela ła­
skawie Kościołowi katolickiemu wszelkiej swobody; kle­
ryków zwalnia od poboru wojskowego, gmachy kościelne 
i szkolne od podatków, ubiory i naczynia kościelne od 
ceł; daje wolność nauczania, procesyi publicznych itd. 
Słowem godnie ocenia cywilizacyjny wpływ katolicyzmu, 
a Kościół katolicki ze swój strony skutecznie pracuje 
nad pomyślnością kraju. Oby trwała długo ta piękna 
zgoda, tak potrzebna dla moralnego i materyalnego po­
stępu narodu.

TELEGRAMY.
Paryż, 25 marca wieczorem. Izba deputowanych 

przyjęła traktat handlowy francusko-belgijski. Preze­
sem komisyi budżetowej obrany został 
Wilson.

Białogród serbski, 25 marca. Rząd złożył 
z urzędu prefektów i podprefektów, należących do stron­
nictwa radykalnego i wakujące posady obsadził innymi 
urzędnikami. — Przybyła tu deputacya bułgarska, ma­
jąca na czele bułgarskiego ministra wojny Krylowa, 
w celu złożenia powinszowania królowi Milanowi z po­
wodu przyjęcia godności królewskiej. Deputacya miała 
dziś posłuchanie — i zaproszoną została na obiad 
galowy.

Petersburg, 24 marca. Jak donosi dziennik 
urzędowy z Taszkentu, podpisali w dniu 22 b. m. peł­
nomocnicy Rosyi i Chin protokół, na mocy którego te- 
rytoryum Ili oddanem zostanie Chińczykom.

Paryż, 26 marca. "Według doniesienia z Sene­
galu, przybyli Francuzi w dniu 25 b. m. na odsiecz za­
łodze swej w Sedbiou, blokowanój przez zbuntowane 
plemiona. Francuzi obsadzili zrokoszowane miejscowości- 
i ukarali surowo krajowców. Straty francuskie wynoszą 
3 zabitych i 17 rannych.

Londyn, 24 marca. Podczas wczorajszego ob­
chodu rocznicy założenia Towarzystwa dla popierania 
biednych cudzoziemców wzniósł Kardynał Maning toast 
na cześć zagranicznych monarchów, którzy są protekto­
rami Towarzystwa, wyrażając przy tćm w serdecznych 
słowach uczucia z powodu rocznicy cesarza Wilhelma.

Raut we Lwowie 
aa cześć łieetyniy.
Lwowskie Kolo literackie urządziło we wtorek na 

cześć Deotymy raut, który tak pod względem liczby i 
doboru gości jak i urządzenia wypad! świetnie.

Na gospodynie uproszone zostały panie: Amborska, 
Aszpergerowa, Buczyńska, księżna Florentyna Czartoryska, 
hrabina Włodz. Dzieduszycka, Helena Dębicka, hr. Go- 
lejewska, Goldmanowa, Gubrynowiczowa, hr. Komorowska, 
Małecka, Miłaszewska, Sawicka, Sawczyńska, Woleńska 
i Alfredowa Zgórska. Czynność gospodarzy objęli pa­
nowie : marszałek krajowy dr. Zyblikiewicz, Amborski 
Jan, Bełza Władysław, hr. Drohojowski Józef, książę 
Czartoryski Roman, dr. Goldman, Gubrynowicz Włady­
sław, dr. Hirschberg Aleksander, dr. Kubala Ludwik, 
Milowicz Włodzimierz, dr. Małecki Antoni, dr. Roszko­
wski Gustaw, Sawicki Michał, dr. Oehorowicz Julian, 
Wybranowski Leoncyusz.

Przy wejściu do sali powitała Deotymę, wprowa­

dzoną do sali przez przewodniczącego Kola, dra Kubalę, 
muzyka pułku br. Goudrecourt fanfara, poczem dr. 
Kubala kilku słowy podziękował jej za zaszczyt, że ra­
czyła przyjąć zaproszenie Kola literackiego, na co poetka 
serdecznie podziękowała tewi słowy:

..Temu, co w nasze dzieje patrzy niestrudzenie 
Źrenicą myśliciela i sercem poety,
Podwójne dzisiaj znosę dziękczynienia,
Myślą lutnistki i sercem kobiety“.

Następuie muzyka wykonała kilka znakomitych 
utworów, mianowicie: Polonez, kompozycyi Dauka, uwer­
turę z opery Halka Moniuszki; i Tercet uaflet, oboję i 
klarnet, Hamma; Echa tyrolskie, Hocba i fautazyą kon­
certową ua flet, Dopplera.

Następnie odśpiewał chór męzki następującą kantatę:
„O! witaj Wieszczko nam natchniona,
Szlachetny kwiecie polskich cór!
Którój myśl z góry namaszczona,
Ma lotne skrzydła orlich piór!
Na Twojórn czole, o! Wybranko,
Bożego piętna chryzniat lśni;
Tyś czystych ogni jest Kapłauką,
Twa harfa czystym dźwiękiem brzmi.
Na skrzydłach pieśui, o ! natchniona !
Górą rodaków sorca nieś!
Nadziei rzucaj w nie nasiona,
1 ltaj stracony w pieśni wskrześ!“

Po odśpiewaniu kantaty p. Wł. Bełza, sekretarz 
Kola literackiego wręczając Deotymie bukiet z wiosen­
nych kwiatów, przemówił oo następuje:

Wszystko co wielkie, święto i czczono,
Z uiewiościśj braliśmy ręki:
W takt serc niewieścich pieśni natchnione 
I harf stroiliśmy dźwięki.
A Ten, co w minach duma ukryty,
Was za narzędzie brał hożo:
Wlewał potęgę w ramię Judyty,
I pieśni uatchuął w Doborze.
On Cię w uatchuienia przyodział blaski...
Więc za Twe słowa płomienno 
Odbierz w podziwie — nio czczo oklaski,
Ale te kwiaty wiosenno!

Deotyma przyjąwszy z serdeczną podzięką symbo­
liczne kwiaty, — chwilę stała zatopiona w myślach, a 
następnie, zwracając słowa swoje do Kola literackiego, 
wypowiedziała następujące natchnione strofy:

Nic wiem, co nailój za serce porywa,
Czy takie kwiaty — czyli tikio słowa?
Niechże się święci ta wiosna szczęśliwa,

Co mnio przywiodła do Lwowa.

Podróżną lutnię wziąwszy na ramiona 
Mogiłę Wandy uczciłam po drodze,
I w postać Wandy cała zapatrzona,

Z nad Wisły — do Was przychodzę.

I ja ślub wzięłam z kalinowym wieńcom,
Kapłance pieśni, o! nie zdjąć go z głowy,
I mnie jedynym w życiu oblubieńcem

Najświętszy duch narodowy.

I życie pędzę śród miłosnój troski,
Na wpatrywaniu się w jego oblicze 
Pocięte, jakby obraz Częstochowski,

Jak obraz ów, tajemnicze.

I ziemię moję obchodzę sto razy,
Aby pochwycić z zachodu do wschodu 
Wszystkie odcienia i wszystkie wyrazy

W licach mojego narodu.

Gdzieindziej wszędzie, nad Wisłą czy Niemnem, 
Gopłem czy Dniestrem, ból serce przenika,
Bo tam oblicze jest bladom i cieninem,...

Istotna twarz męczennika.

Lecz gdy nad Pełtew przybywam -/.¡kolei,
O dziwne szczęście! W licach oblubieńca,
W licach narodu, widzę ślad rumieńca,

Krew odmłodzonej nadziei.

Co tu rąk, dzielnie niosących sztandary 1 
Co serc niewieścich z bezdenną skarbnicą!
Ile w młodzieży zapału i wiary I...

Ach, witaj mi lwia stolico!

Serce mi rośnie wszędzie, gdzie tu stanę,
Ale najmocuićj, gdy mię tu gościnno 
Porywa Koło, co nie jest jak inno :

To „Koło zaczarowano!“

To pierścień, w którym, jak wróży nadzieja,
Stopią się kruszcze, zjednoczą klejnoty.
Wszak przed wiekami, z ’progów Kołodzieja

Stoczył się w Polsce wiek złoty.

Następnie p. Platon Kostecki wygłosił następujący 
wiersz :

Cd chmurnych garbów Bieszczadu, daleko,
Ku Czarnomorza burzliwój topieli
Niezmierną falą niwy Rusi cieką...
Cudna, gdy w przestwór majom się rozścieli,
Ruś, w barwy, wonie, słowiki obfita —
Dziś, szara, smętna, czomżo Cię powita?!

Zimowy poświst huczy w gaju szumie,
Chociaż auzoński błękit się roztacza;
A z serca, tylko zaszczebiotać umiej
Skowronek, pierwsza pocjecha oracza;
Bezwonny tylko Rusałcczka młoda
Bukiet pierwiosnków z brzegu lasu poda.
Lecz' towarzyszkę po gęśli i wierze
Wita poetów ruskich zbór rycerski:
Więc Rey u progu z dzbanem wita szczerze,
Więc Zimorowicz na fletni pasterskiej,
Smętny Malczewski, a z stepu, z futora
Chmurny Padurra, wieszczy Wernyhora.

Więc męczennicę za ojczystą sprawę —
Ci, co nie znali obroży na szyi —
Witają. Schyla Rewera buławą,
Sawa, Pułaski, rycerstwo Maryi —
I nim pobudka znów poleci rosą,
Do lauru Tobie palmę w hołdzie niosą.

A kiedyś gościem kochanym Lwigrodu,
Więc Cię witają rajcy kousulowie —
Herbowni duchem a sławetni z rodu;
Niejeden pomnik dzielność ich opowie...
Oręż złamany, a serce się nio da
Spisom Tatara ni armatom Szweda...

Bo jednem pasmem i grób i kołyska L.
My tu niewoli prawuucy, nie sami :
Jrk chwałą przodków nam źrenica łyska,
Tak ich tói imię naszemi czynami.
Coś nam śpiewała, toś przodkom śpiewała,
Więc Ci i od nich spływa cześć i chwała.

« *
O, bi dna wieszczko z krainy niewoli,
Poczęłaś wielką pieśń na cześć Bohdana.,.
Za Tobą duchy poszły w lot sokoli,’
Wysoko!... Czemuż nagle pieśń urwana,
Jak z ikaryjskiój®wracamy wyprawy?...
Ach, wiemy : pragniesz wrócić do Warszawy !

„Tein droższa pieśń, że idzie z tój ziomi krosowćj, 
„Co porodziła Polsce najmocniejszo głowy

„I najsprężystsze ramiona ;
„Z tój ziemi, która solą stoi w oku wroga, 
„Wiecznie nam wydziorana, podwójuie nam droga, 
„Jak prawój matce dziecko w sądzie Salomona.*) ;

Słuchamy dalćj.,. wnet rozgrzmi oda 
W piorun dla wroga a tęczą dla Rusi,..
Urwałaś!... Koniec kiedyś Bóg sam doda — 
Wszędzie się spełnić słowo Syna musi ;
I dla narodów pękną piekieł bramy...
Wróć do Warszawy!., końca doczekamy!

Kiedyś — nie długo — ojczyzna wyprawi 
Na obce ziemie najwspanialsze posły 
Po zwłoki swoich uajdreższych żórawi —
I rzoszo ludu z pieśnią będą niosły 
Ode wsi do wsi ciężar ukochany —
A ty uwieńczysz laurem to kurhany !
Więc, w tym pochodzie kiedyś do widzenia!
Więc do widzenia kiedyś tam w Warszawie! 
Miłość Ci nasza drogę opromienia,
I drożyć będą niebiescy żórawie !
Więc do widzenia!... Kaś słowa dotrzyma!...
Nioch żyjo Deotyma!

Wiersz ten przyjęto burzą oklasków, a Deotyma po 
chwili odpowiedziała następującym wierszem :

. Czemuż w tój chwili nie mam głosu Kddorona, 
Którego struna różo i pioruny siejo ?
Gwiazda jego nam szczęści, gdyż z Twoją złączona 
Przoniosła imię polskie aż za Pirenejo.“

Po czem roznoszono herbatę i lody, a muzyka ode­
grała jeszcze kilka kompozycyi : CAor 2 Tannhauscra, 
przez R. Wagnera; Souvenir dc Hellini, fantazyą na 
skrzypce, przerArtot; Potpouri, przez Jana Hopfa ; Fan­
tazyą z opery Chusteczka królowej, przez J. Straussa i 
Po ¿niwach, mazur przez Tymolskiego.

Około 12 godziny Deotyma pożegnawszy się ser­
decznie ze wszystkimi, odeszła wśród śpiewu clióru mę­
skiego, wyprowadzona przez marszałka krajowego.

*) Ostatnia strofa ody Deotymy na cześć Bohdana’ Zaloskiogo.

KRONIKA
miejscowa, ircorâcyoïialiia i zacrauiczna.

Poznań, poniedziałek dnia 26 marca.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał prezesowi po- 
licyi Madaiowi w Berlinie rangę rzeczywistego tajnego 
wyższego radzcy rejencyjuego z rangą radzcy pierwszćj 
klasy.

* Teatr. Rozbitki, komedya w 4 aktach przez Jó­
zefa B1 i z i ń s k i e g o, autora Pana Damazego, oryginal­
nie napisana, odegrana została w zeszły czwartek po raz 
pierwszy na scenie naszój. Rozbitkami społeczeństwa na­
szego to przedewszystkióm rodzina Czarnoskalskich. 
„Wielka to familia, od książąt, hrabiów, nawet od królów 
podobno, jak powiada Łochcińska, rozydentka na ich 
dworze, wywodzą ród swój.“ Od królów pochodzi atoli, zda­
niem Kotwicza-Dahlberg-Czarnoskalskieigo, 
tylko ta linia, do którój się on zalicza, hrabioska Dahl bor 
gów, będąca^skuzynowaną przez Stuartów z większą części- 
domów panujących, — młodsza zaś linia, z której pochodzą 
szambelanic Czarnoskalski, niby przez Poniatowskich , „ale 
w każdym razio to już tylko... dobra szlachta... więcój nic.1 
— Hr. IC o t w i c z- D a h 1 b e r g - C z a r n o s k a 1 s k i, zruj­
nowany od downa panicz, wie wprawdzio bardzo dobrze, co 
na nim, jako na gałązce tak znakomitego szczepu, ciąży, 
stara się nosić nazwę swoję godnio, ala po utracie majątku 
przytuliwszy się do swego prawie zupełnie zbankrutowanego 
kuzyna, szambelanica Czarnoskalskiego, żyje już tylko wła­
snym przemysłem i własną bezczelnością. Na dworze ku­
zyna pełni on funkeye faktora, zajmując się pośrednictwem 
w delikatnych Sprawach, wynajduję konkurentów do córki 
szambelanica Gabryeli, ułatwia zgrabnie pożyczki, urządza 
śniadania itp. Dumny on jest nawet wtedy', gdy pożycza 
kilka rubli dla siebie na wieczne nieoddanio, u gdy ma zro­
bić interesik, pozwala po prostu lżyć siebie i znosi to mę- 
żnern sercem — przyczem atoli pozujo zawsze na człowieka 
wielkiego honoru.

Szambelanic Czarnoskalski wie, żo noblcssc 
obligc, że honor stanowiska bądź co bądź utrzymać trzeba, 
choćby nawet czyniąc ofiary z uczciwości i sumienia. Wy­
magania ,,ras“ są nieubłagane i dla tego to pan szambe­
lanic rujn uje się i na ruinę nie szuka środków w pracy 
i trudzie, lecz w bogatym ożenku córki.

Zacna jego m ałż o nka, osoba bardzo nerwowa, wio- 
cznio w łzach i spazmach, pozostająca w komedyi na dru­
gim planie, nio jest wcale lepszą od swego rnęlnlka.

Szambelanicowie mają dwoje dzieci: syna Maury­
cego i wspomnianą już Gabryelę.

Maurycy, chłopak dobry, mający niekiody najszla­
chetniejsze instynktu, alo wychowany przez takich rodziców 
i w takiem otoczeniu, nie ma sił temu odpowiednich, jest 
dorosłem dzieckiem bez energii i woli. Pracować go nie 
nauczono — czasem odezwie się w nim tradycyjna fanta­
zja - ale to raczej sport, a nie rycerskość.

Gabryela — romansowa to dziewczyna, goniąca za 
zbytkiem i błyskotliwością, — poświęca się niby dla ro­
dziny, będąc gotową oddać rękę wstrętnemu sobie, lecz 
zbogaconemu przypadkowo dependentowi od adwokata, Stra- 
szowi, nie zważając na tkwiące w głębi serca uczucie dla 
kuzynka Władysława, szlachetnego choć nie dość energi­
cznego młodzieńca, któremu nawet w dzień ślubu oświadcza, 
iż go kochać nie przestanie,

U Czarnoskalskich zastajemy osiadłych w okolicy 
Dzieńdziorzyńskich — ojca z śliczną, poczciwą 
i milutką córką, Połą. Stary Dzieńdzierzyński, zbogacony 
kupiec, pochodzący, jak twierdzi, z Dzieódzierzyńśkich de Ku- 
rza-Jama, zacnej szlachty łęczyckiej, piskorz z dziada pradziada,

zalicza się do „towarzystwa“, udaje myśliwego przy po. I 
mocy wygalowaoego myśliwego Michałka, strzela I 
„z pod pachy“ (nio wiedząc co ten wyraz w słownictwie I 
uiyśliwskióm znaczy), kaleczy zapamiętało francuzczyzuę, I 
wymawiając wrrazy mocno polskim akcentem. Przyjaźni się 1 
z szambelaniceui, któremu jest potrzebnym, bo .nw pie. 1 
niądze i umie niemi w potrzebie płacić za pouiałość 1 
z panami.

Pani Łochcińska, rezydentka na dworze Czarno. * 
skalskich, czy tam gospodyni albo klucznica, pośredniczka 
wo wszystkim, chcąca o każdą conę wyjść za mąż i przy, j 
milająca się do Kotwiczą, za którego ostatecznie też wy. 
chodzi.

Wśród ludzi tych staje wspomniany już Jan Strasz, I 
bogaty sąsiad, na którego Kotwicz z poleconia szambelani- I 
cowój i Gabryeli rozpoczyna polowanio. Strasz — to 
wstrętny cynik, samolub, tchórz, mający jedyuie tę zaletę, 
żo rozumie doskonało, iż sympatyo „towarzystwa“ nio odno­
szą się do jego mizernej osoby, lecz do majątku jego. 
Woale się z tóm nic tai. Wciągnięty przez Kotwiczą do 
domu szambolauiców, żoni się z Gabryelą, bo się to tak 
jakoś złożyło: wszystko mu zresztą jedno. Małżeństwo nie | 
skrępuje jogo swobody kawalerskiej, o którój zapewnieniu ■ 
myśli zawczasu. Szambelanic nteoliętnóm patrzy ua niogo 
okiem, locz gdy tenże go ratuje zo szpon komornika, uwa- 
Ja, żo to nio zły chłopak, tylko trochę oryginalnych ma­
nier, — Widzimy już przygotowania do ślubu Strasz» « 
z Gabryelą — lecz Strasz, postępujący boz ceromonii, I 
przychodzi do pomieszkania teścia w Warszawio pijaniu- 
sieuki, pożegnawszy poprzednio kawalerstwo w zbyt swobo- . 
dnćin towarzystwie. Dopuściwszy się skandalów, wypro- j 
szony zostaje za drzwi — nie dostaje Gabryeli. Wyzwany! 
przoz Maurycego i Władysława na pojedynek, nio stawa, . 
jako przeciwnik pojodyńku... z zasady.

Nio trudno się domyślić, żo Dzieńdzierzyński, jako 
przyszły teść Maurycego, ratuje szambolauica, nabywając 
proteusye Strasza do Czarnoskały, io Gabryela oddajo rękę 
Władysławowi.

Oto treść Rozbitków. Autor Pana Damazegg uka­
zał nam w swój najnowszój komodyi obraz ponury, w bar- | 
wach posępnych i ciemnych — jakiego zapewne nikt się 
po poprzednich utworach LTizińskiego nio spodziewał. Nic i 
tu szlachetnego, cała rodzina Czarnoskalskich, Kotwicz, I 
Strasz, to brud, nawet Dzieńdzierzyński, głupiec, wstydzący I 
się swego rodu i zatrudnienia, a pnący się do „towarzy- . 
sUa" — przytóm tchórz wobec córki. Wszystkoby on 
oddał, byłoby mógł rozpiorać się w pańskich salonach,' 
Postacie te ujenino wyrzeźbił Bliziński w najdrobniejszych 
szczegółach i postawił je na pierwszym planie. Tymcza­
sem postacie dodatnie, do jakich zaliczyć wypada Połę, 
Maurycego i Władysława — są pobieżnie traktowana, 
trzymano w półcieniu, występują ua drugim planie i ztąd 
wychodzą mniej ofoktownio, tak, żo kontrast tych postaci 
nie jest wcale silnio uwydatniony. Obraz, w którym ko- ] 
lory nie są harmonijnie rozłożone, gdzie jaskrawe barwy 
przeważają, a brak świateł i półcieniów, sprawia wrażonie V 
ujemne; — tak też i dramat, w którym postacio wszystkie ■ 
są złe, bez należytego przeciwstawienia im dobrych, nie 
będzie zupełnie smacznym, a nawet stać się możo wstrę­
tnym. Uchodzi to jeszcze, (gdy postacie są dobre — choć 
gdy je znowu wystawimy idealnie dobremi, natenczas będą 
mdło.

Błąd taki panuje w Rozbitkach. Nie przeczymy, żo 
osoby występujące w tój komedyi, schwycone są na gorą­
cym uczynku, że im autor nie nie dodał, ani też nic nie 
ujął — że to rozbitki tacy, jakimi są na świeeie, ale te 
ustawicznie ciemne barwy rażą oko widza.

Ze stanowiska budowy i akcyi można sztuce tój za­
rzucić wiele. Na tym punkcie Bliziński nie jest joszcze ; 
samowładnym panom. Trzy pierwsze akty płyną jeszcze 
żywo i zajmująco, tak że widz prawie nie spostrzega, jak 
przed oczyma jego toczą się tak brudne sprawy, czwarty 
zaś akt jest jakby niewykończony. Wkomedyi samej najdrama- 
tyczniejsze momenta odgrywają się za sceną. I tak chwilę 
oświadczyn Strasza, jego konkury o rękę szambelanicównej, 
scenę, która była powodem zerwania małżeństwa, — autor 
pomieścił w opowiadaniach, choć mu one nastręczały treść 
do scen ciekawych, do kolizyi wielce komicznych a wymo­
wnych. Opowiadanie to musiało szkodliwie oddziałać na 
przebieg rzeczy, dość leniwy i obojętny, co z natury rzeczy 
jest zawsze złćm, którego unikać trzeba. Ztąd też potwo­
rzyły się sceny długie i cokolwiek nużące, a tego pra­
widłowo przeprowadzona i rozwinięta akeya z pewnościąhy . 
nie była dopuściła.

Oto więc błędy w sztuce, pod innemi względami wj-W 
bornćj. Dotychczas Bliziński właściwie dawał nam szkice .1 
do komedyi — w Rozbitkach dał nam już rysunek prawie | 
wykończony, w nich przeszedł już do głębokiego ujęcia cha­
rakterów. Można być niezadowolonym, widząc przesuwające 
się przed sobą same ujemne postacie — ale każda z tych 
postaci jest żywą i prawdziwą, każda rimza się swobodniej 
każda mówi i działa konsekweutnie. Są to ludzie z kości 
i ciała, żyją, płynie w nich krew — nie są to maryorie- 
tki, ani karykatury lub lalki — są to ludzie, jakich się 
często spotyka. Powtarzamy, że nie godzimy się na wpro­
wadzanie na scenę samych ujemnych postaci, wskutek czego 
sztuka nabrała zanadto pesymistycznego kolorytu, charakte­
rystykę jednakże osób występujących w Rozbitkach uważa­
my za dobrą.

Sztukę grano wogóle bardzo staranuie. Pan Łucjan 
grał trudną rolę Strasza a odtworzył w niój typ cyniczne­
go, kawiarnianego bohatera. Gra jego była prawnziwą, 
swobodną i zalecała się wykończeniem szczegółów.

Dobrym szambelanicem był p. Jejde — odegrał swą 
rolę z wielką miarą artystyczną.

'Wybornym,, pnąeym się do arystokracji, zbogaconym 
kupcem był p. Linkowski, a jego łamana francuzczyzna — 
którą autor atoli zbyt bogato rolę tę .obdarzył — pobu­
dzała do homorycznogo śmiechu. 1

Pan Królikowski (Kotwicz) przedstawił nam prawdzi­
wego brabiego-pieczeniarza, postać smutną ale i komiczną 
zarazem,/ :

Pani Parżnickićj podziękować można za artystyczno 
oddanie roli Gabryeli, która w grze pani P. przedstawiła 
się jako osoba dość sympatyczna.

Nie możemy powiedzieć, aby p. Królikowska rolę 
Eechcińskiej zupełnie dobrze oddała. Zdauiem naszćm Ł0 
chcińska to romansowa i gorąca powiernica pańska — P»111 
Królikowska zrobiła z niej intrygantkę romansową, niezbyt 
wiele dbającą o państwo swojo.

Szczere uznanie należy się pani C.eśbńskiej za staranne 
odegranie roli Poli, oraz panom Hierowskiemu i Kaspro­
wiczowi za dobro oddanie ról Władysława i Maurycego.

W piątek wystąpiły w teatrze z koncertem panny 
Jadwiga i Wanda B ulewa kie. I wczoraj zwabił kon­
cert ten liczną do teatru publiczność. O grze panien Ru­
lewskich mówiliśmy poprzednio. Panna Wanda B. posiada 
technikę dobrą, ale mało, zdaniem naszćm, ciepła; t»1 
mazurek chopinowski był koncertowo odegrany, ale nio P°
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polsku, za chłodno. Akompaniament nie pozostawia nic do 
jjczenia. W grze pauny| Jadwigi podziwialiśmy miękkość to­
nu i umiejętne cieniowanie. Kujawiaka Łady odegrała 
Ut dohrze, ił lepiej prawie odegrać go nie mołua. I tu 
pozwolilibyśmy sobie zwrócić uwagę pannie Jadwidze na 
tbyt gorączkowe nuty, których unikać należy. — Koncert 
poprzedziła komedya hr. Fredry Przed, śniudaniem, a 
przedstawienie zakończyła komedya Filiżanka herbaty, 
w których pauie Otrembowa, Cieślióska i pp. Kasprowicz 
i llierowski zasłużone zbierali oklaski.

Po kilku przedstawieuia:h pod względem dochodu cał- 
kióm niepomyślnych, zrobiła dyrekeya teatru naszego próbę, 
czy sztuki starego i już dziś zapomnianego repertoaru me 
będą dla kasy korzystniejsze — i wznowiła w sobotę wę­
gierską sztukę ludową Stary piechur i syn jego huzar, 
która pned kilkunastu laty cieszyła się wielkiem powodze­
niem. Okazało się, że czasy zm.emają się i na tern polu. 
Publiezuości zebrało się na to przedstawienie, mimo dnia 
świątecznego, uadzwyczaj mało, a tych, co do teatru przy­
byli, wcale przedstawienie uie zadowoliło, jakkolwiek artyści 
starali się dobrą grą swoją na zadowolenie widzów za­
służyć.

Jeszcze mniój ioituunóin było niedzielne przedstawie­
nie dramatu F. br. Skarbka Zona Fra Diavola. 
Przedstawienie to sprawiało wrażeuie produkcyi „aa- 
sperle teatr u“, z tym dodatkiem, że półtoragodzinny 
czas spektaklu wypełniły w większój csęści umyślnie prze­
ciągane antrakty. Zal nam było tych widzów, co swoją 
markówkę lub półmarkówkę poświęcili tego wieczora na 
teatr, — i jakkolwiek pojmujemy, że wobec dłuższego nie* 
powodzenia możo w końcu dyrekcyi naszój zabraknąć kon­
ceptu pod względom wyboru sztuk, to jednak sądzimy, że 
wczorajszy spektakl przekonał ją dostatecznie, ii publiczno­
ści pozuańskiój nie możo zbywać sztukami, któreby już 
dzisiaj nawet w Pacanowie nie mogły liczyć na po- 
wodzeuie.

* W Lusowlo dzieją się podobno dziwno rzeczy. 
Wiadomo, że kościół tamtejszy stracił 6000 marek, natu­
ralnie że nie z winy król, komisarza p. Perkuhna — jak 
się to pokazało w procesie przeciw Kuryerowi — ale 
z winy dozoru. Wprawdzie pozwolenia rojoucyi zażądano 
dopiero „nachträglich“ i pozwolenia tego nio otrzymano — 
alo redaktor naszego pisma p. Gruszczyński, co siedział trzy 
miesiące w więzieniu, to siedział, — i dzisiaj już nie po­
ważylibyśmy się (zwłaszcza po pochwale, jakiój panu komi­
sarzowi udzielił pan minister wyznań w sejmie pruskim) — 
ani słówkiem obwiniać o coś p. Perkuhna.

Dozór w Lusowie przeznaczył podobno przed dwo­
ma laty z dochodów proboszczowskich dla pizewodniczącego 
(a właściwie dla tego, który go wyręcza!) i dla roudanta 
różne peusye — a dla organisty wyznaczył aż 600 
marek!

Odpis protokułu posłano panu komisarzowi do zatwier­
dzenia, atoli uchwały były tak niewłaściwe, że p. Perkuhn 
zatwierdzenia odmówił. Mimo to dozór podobuo przez dwa 
lata tak sobie jak i organiście owe pensye wypłacał. — 
P. Perkuhn dowiedziawszy się o tem po dwóch latach, 
wdał się energicznie w tę sprawę i rozporządził, że wy­
dane niepraicnie pieniądze wrócone być mają do majątku 
plebańskiego. Dozór jednakże bez trwogi patrzy w przy­
szłość, pewien, że płacić nie będzie. I na czóm ta pe­
wność polega ? Przecież p. komisarz zatwierdzenia o d mó­
wił! Prawda że odmówił — ale dozór twierdzi, że od­
mowna odpowiedź była bez podpisu p. komisarza — a po­
dobno takie rozporządzenie bez podpisu nie zobo- 
więzuje.

Bozporządzonie bez podpisu znajdujo się w pewnćm
ręku.

* Na księży na Syberyi. Z przeniesienia 395 m. 
60 fen. Dziś nadesłali: pułkownik Zakrzowski 10 marek, 
S. z Ziołeckich Lewandowska z Jeżewa 20 marek. Ra­
zem 425 marek 60 fen.

* Popisy wielkanocne. W piątek od 8 — 1 przed 
południem występowała reszta klas szkoły obywatel- 
skiój. Przy rachunkach, niemieckióm, joografii, histo- 
ryi itp. chcąc czynić jakie uwagi, musielibyśmy powtarzać 
to, cośrny o poprzednich szkołach powiedz cli, — tresura 
była uderzająca, gdzie nauczyciel nie pomógł dzieciom oj­
czystym ich językiem do zrozumienia rzjezy. Z francu­
skiego w kl. III tłumaczyły dzieci na niemieckie, co 
naturalnie łatwiój jak z niemieckiego na francuskie. 
Następnie w wyższój klasie drugiój chłopców przed­
stawiły się dzieci w francuskiem rzetelnie; nie było prze­
sady, ale był to naturalny obraz przedstawiający wiernie 
trudności, z jakiemi dziecku na tym stopniu walczyć przy­
chodzi z obcym językiem, a naszym dzieciom z dwoma 
językami, obcemi im zupełnie. „Ich norde verbannt“ n. p. 
wzięły nasze dzieci za futurum, jakto zwykli mylić się 
polscy uczniowie. Było tego rodzaju więcój uchybień, ale 
bo tóż nie było widać tresury.

W polskiem występowały dziewczęnta kl. V i znowu 
było tłumaczenie z polskiego na niemieckie i odwrotnie 
produkowane absurda pedagogiczne, o których powiedzie­
liśmy nasze zdanie w przeszłym uumerzo pisma. Udorza- 
jącem było, że dziewczęta niemieckie nie rozumiały sta­
wianego im pytania w języku polskim i trzeba im było 
niemczyzną przyjść w pomoc! Tu się jeszcze więcój uwy­
datniała taka monstrualna metoda nauki języka polskiego! 
Język polski przedstawił się nam nie tylko w czasie ustne­
go popisu publicznego jako bardzo po macoszemu trakto­
wany, ale uwydatniło się to także głównie z zeszytów. W 
całój tój szkole nie ma najmniejszego stopniowego podzizłu 
pracy, żadnego systematycznego przeprowadzania dzieci z 
dołu do góry, jak to widzimy w języku niemiockim i w 
wszystkich innych przodmiotach, i jak tóż być powinno, 
jeśli się rzecz traktuje sumiennie z stanowiska pedagogi­
cznego 1 Ale gdyby nawet był taki rozkład w nauce ję­
zyka polskiego, to któżby go przeprowadził, kiedy nauczy­
ciele, uczący dzieci nasze po polska, w znaczuój liczbio nio 
znają języka polskiego! O korekturach w takich klasach nio 
warto ani mówić! Zamiast też zapisywać te ujemne strony 
szczegółowo, zobaczmy, jaki to rezultat tój nauki w języku 
polskim, jaki wogóle rezultat wykształcenia szkoła ta 
osięga!

Nauczyciel oddziału pierwszego, a więc najwyższego, 
zadaje uczciom list. Uczeń Biskupski taki list pisze w 
ojczystym swoim języku! „Drogi przyjacielu! przysyłem 
ciebie twoją książka i dziękuję tobie za jój porzyczenie“ 
itd. Nauczyciel rozgniewany na takie skrzywianie języka, 
napisał na brzegu: „Czy cię nie wstyd!“ Cały zeszyt 
podobnie się przedstawia 1 I to uczeń z oddziału pierwsze­
go szkoły obywatelskiej, a do tego płatnój !

Z programu tegorocznego widzimy, że uczeń Jan P., 
młodziec siedmnastoletni wychodzi z szkoły, pobywszy rok 
w klasie pierwszój. Zeszyt tego ucznia dowodzi nam wy-

rnowuio, z czóm to szkoża obywatelska puszcza dzieci w 
świat, aby pracowały nie tylko rękoma, ale i głową na ka­
wałek chleba! W ćwiczeniach polskich znajdujemy „dy­
ktando“, w którem ten młodzieniec Polak takie pisze błędy. 
Nauczyciel dyktuje opis, w którym zachodzą wyrazy: Jan“ 
a uczeń pisze „wiatr“, — „brodatki“ zamiast „b r o daw­
ki“, „ukazujące“ zamienia aa „ukaxaej“, z wyra.u 
„kątach" robi koutach(jakby tu o buchalteryi była mowa)! 
Zamiast „siedzi“ pisze „siedzie" i tak dalój, aż doszedł 
do 13 błędów w kilkunastu wierszach! W iouój znów 
jego praej czytamy: „Strzelce“, „myślicy“, „najzba- 
wniejszy“ zamiast „n a j p e w n ie j s zy,“ „zwoła“ zamiast 
„zgoła;“ pisze tóż,że „polegabuz niój upiec nie rnożua“, 
zamiast „chleba bez niój upiec nie można. — 
Prawie się oczom wierzyć nie chce, gdyby to nie było wy­
raźnie napisane!

Ale zobaczmy, co tóż ten 17 letni, w świat wycho­
dzący młodzieniec zabrał z sobą w języku niemieckim. — 
Leżą na stole wzory popisowe, jest tóż tam między iniiemi 
praca rachunkowa tego młodzieńca. Nauczyciel zadał py­
tanie! „A, B uud C haben vom 1) 1000 Mark zu fordern. 
Sie kladen gegeu ihn.“ A ten 17 letni uczeń klasy I 
pisze: „A, U und C haben vom D 1000 M. zu fordom. 
Die Klagen itd.“ — Czy w obec tego nie jasną, że uczeń 
ani nie rozumiał tego zadania? I jakże on je mógł wy­
rachować ? A jednak wyrachowane wpisał na „popis.“ Ta 
szkoła symultaiina, a płatna iia domiar, nie nauczyła go 
nawot ortografii, bo uczeń pisze po kilka razy „z e h 11 e," 
co nie jost bynajmuiśj wyrazem „zählte,“ bo to ma być 
„zahlte“ — płacił.

Przecież tyło błędów w polskim i niemieckim języku 
mogą się dzieci nauczyć w każdój symultanco, i nauczą 
się tóż ich, alo przynajnwlój bezpłatnie i bez kosztów.

W VII i VI klasie widzieliśmy dzioci polskio bystro 
odpowiadające, w zeszytach ich przebijało się zrozumienie 
rzeczy, lepsze one sprawiały wrażeuie, jak dzieci niemio- 
ckie. Nauczyciel przyczynia się do tego ułatwienia tym 
dzieciom nauki w języku ich ojczystym, zasada ta ustajo 
od klasy V, i tam się tóż zmienia rzecz na gorsze, dzieci 
nasze przerzedzają się coraz bardziój, już to dla tego, że 
rodzice, widząc taki system nauki, odbiorają jo, przonosząc 
je do wyższych zakładów, gdzie za swoje pieoiądze chociaż 
wśród tój nowój nieszczęśliwój mitręgi dzieci przjnajmniój 
wyższego dojdą stopnia wykształcenia. Przerzedzają się te 
klasy i dla tego, że dzieci nasze, nie mogą podołać nie­
mieckiemu wykładowi, więzną w klasach niższych i śro- 
dnich, wychodząc putóm po ukończeniu lat 14 z wykształ­
ceniem bardzo słabem, bo ani półolementarnóm, a które 
z nich poświęci swoje najpiękniejsze lata nauce i mimo 
trudności pnie się do I klasy, to wychodzi (w przeważuój 
liczbie) z takim zapasem, jaki to widzieliśmy na owym 17 
letnim młodzieńcu, nie umiejącym pisać, ani mówić ani po 
polsku, ani po niemiecku! Przypatrzmy się liczbom, jaki 
to mały procent naszych dzieci może pokonać mechaniczne 
trudności językowe! Klasa VII chłopców liczy 57 Niem­
ców, 20 Polaków; ubywa Polaków znacznie mimo »kombi­
nowanych wyżój klas, a w klasie I mamy ich wreszcie 
tylko 5, a zatóm czwartą część, a Niemców jest w kl. I 
24, a zatóm nieco mniój jak połowa. Ten sam stósunok 
jest w szkole dziewcząt, to samo widzieliśmy w wszyskich 
dotychczas wzstępujących pięciu szkołach. Dzieci polskie, 
krzywdzone systemym symultannym, nie mogą nawet prze­
chodzić całój szkoły, a jeśli niektóre przechodzą wyżój, to 
zaprawdę, dziwimy się, jakióm prawem mogli nauczyciele 
wielu z uich przesadzać do klas wyższych, bo z zeszytów 
widać, żo wiole z nich nie odpowiada wcale warunkom klas, 
do których się przepychają. Widocznśm to było i z ustne­
go egzaminu w tych szkołach. Skutki takiego „przemyca­
nia“ widać było w klasach wyższych wszystkich szkół; wy­
kazaliśmy je naocznie; dzieci ani w polskiem, ani w nie­
mieckióm, ani umysłowóm rozwinięciem już nie kwalifiko­
wały się do klas tych, do których je dccoris causa prze­
znaczono. Tak tóż będzie, dopóki ten szkodliwy system 
symultanny nie ustąpi ze szkoły, system krzywdzący dzieci 
nasze, system zawadzający i tamujący naukę dzieciom nio- 
mieckim.

* Program szkoły realnój I klasy w Pozuaniu i * rok 
szkoły 1881/82, wydany przez dyrektora dr. Hermanna 
Oeista, zawiera rozprawę nauczyciela wjższego Pawła Riiin- 
pe: Euripides und der seelische Kampf in seinem 
Stücken i wiadomości szkólne. Według tychło składa się 
kolegium nauczycielskie tejże szkoły z 25 członków : dy­
rektor dr. Geist, nauczyciele wyżsi prof. dr. Motty, prof. dr. 
Magener, dr. Gruszczyński, Plehwe, Studniarski, Collmanu, 
nauczyciele zwyczajni dr. Trawiński, dr. Kärger, Jerzykie- 
wicz, Rumpe, dr. Beck, dr. Thieme, Naumann, Kuothe, Fa- 
b-sz, dr. Mendelsohn, Eismaun, nauczyciele pomocnicy pa­
stor Schroeder, dr. Landsberg, nauczyciel techuiczny Jaro- 
czyńskl, nauczyciel gimnastyki Kloss, nauczyciel śpiewu 
Stiller, kandydaci wyższego stanu nauczycielskiego Bielo i 
dr. Kaiser. — Nauczyciele sakoły przygotowawczej Pracht, 
Volkmer, Przybylski, dr. Landsberg. — (Nauczyciela religii 
katolickiej nie ma. Ostatnim nauczycielem przedmiotu tego 
był ks. lic. Chotkowski.) — Liczba uczniów wynosiła w 
półroczu latowóm 1881 roku 589; do szkoły realnój uczę­
szczało 492, z tych było 140 katolików, 215 ewangielików, 
a 137 żydów; według narodowościl22Polaków,370 żydów; 287 
miejscowych, 182 zamiejscowych, 23 zagranicznych. Liczba 
uczniów klasy przy goto wawczój wynosiła 97 i to 61 kato­
lików, 30 ewangiolików i 6 żydów — 55 Polaków, 42 
Niemców — 82 miejscowych, 14 zamiejscowych, 1 zagra­
niczny. — W półroczu zimowóm uczęszczało do zakładu 
600 uczniów, do szkoły realnój 497, i to 147 katolików, 
208 ewangielików, 142 żydów — 131 Polaków, 366 
Niemców; 299 tutejszych, 169 zamiejscowych, 29 zagra­
nicznych. Liczba uczniów szkoły przygotowawczój wynosiła 
103 i to 65 katolików, 29 ewangielików, 9 żydów; 58 
Polaków, 45 Niemców; 87 miejscowych, 16 zamiejscowych.

Język polski wykładali pp. dr. Gruszczyński i Jerzykieyicz. 
Egzami abituryencki złożyło dnia 26 marca 1881 r. trzech 
abituryentów i to Adam Szafarkiewicz z Poznania, 
Stanisław Kostanecki z Myszakowa pod Słupcami 
i Julian Page Iow z Poznania. — Popis publiczny odbę 
dzie się w piątek 31 z. m. od godziny 8 do 12 z rana 
i od 3 do 5 po południu. Polski język pominięty w po­
pisie. Egzamina wstępne nowych uczniów odbędą się w so­
botę 15 kwietnia od godziny 9 z rana. Nowy rok szkólny 
rozpocznie s.ę w poniedziałek 17 kwietnia o godzinie 8 
z rana.

* Według programu uczęszczało do sutejszego gimna- 
zyam Fryderyka Wilhelma w półroczu zimowem 617 uczniów 
i to 67 katolików, 288 ewangelików i 262 żydów — 484 
miejscowych 183 zamiejscowych — 118 uczniów, pomiędzy 
nimi 56 Polaków uczęszczało, na lekcye języka polskiego. 
Do połączonej szkoły przygotowawczój uczęszczało 305 ucz-

niów i to 29 katolików, 168 ewangelików, 108 żydów — 
288 midjscowych, 17 zamiejscowych — 21 Polaków, 284 
Niemców. Grono nauczrcielakie liczyło w ostatnićm półroczu 
26 członków — nauczycieli szkoły przygotowawczej było 6.
Z końcem cielącego kursu odchodzi dotychczasowy dyrektor 
dr. 8chwartz| do Berlina, gddio pornczono mu posadę dyrek­
tora gimnazjum Ludwiki w iloabicie. Gimnazjum liczy 
15 klas i to od seksty do secinidy niżśzój oddziały równoległe 
i 3 klasy wyższr, połączona szkoła przygotowawcza liczy klas 
ośm; uczniowie oddziału A przechodzą do gimnazyum Frydo- 
ryka Wilhelma, oddziału B do gimnazyum Maryi Magdaleny. 
Świadectyo dojrzałości otrzymało na św. Michał 11, obecnie 
19 prymanerów wyższych. Popis publiczny szkoły przygo­
towawczój odbędzie się w środę 27 marca po południu o 
godzinie 2. — Klas gimnazyalnych w czwartek 30 marca 
od godziny 8 z rana, poczóm nastąpi pożegnanie abitn- 
ryentów. Nowy rok szkolny rozpocznie się 17 kwietnia, 
egzamina wstępno nowych nczni w piątek 14 kwietnia ed 
godziny 8 zrana dla uczni szkoły przygotowawczój, — 
a Od godziny 10 dla uczni gimnazjalnych. — 
D« programu dodane zostały 2 rozprawy: nauczyciela wyż­
szego dr. Lawes'a: „Kritische Boiträge zn K so­
no p h o n s Hollonika“ i dyrektora dr. Schwartza: 
Mstorialien zur prähistorischon Kartogrli­
pnie dor Provinz Posen. IV Nachtrag.

*W Gimnazyum Maryi Magdalooy odbył się w dniach 
23 i 24 pod przewodnictwem prowincjonalnego radzcyszkól- 
uego Poltego egzamin abituryencki do którego przypuszczono 
13 prymanerów wyższych. Dwóch z uich uwolniono odogza- 
z reszty złożyło 10 egzamin.

•W czwartok po południu spadło mało dziocko liczą­
ce półtora roku, z drugiego piętra domu przy ulicy rjcer- 
skiój i tak s;ę poraniło, żo uiobawom ducha wyzionęło.

* Zgubiono wczoraj w drodzo z Rynku do kościoła 
Pofranciszkańskicgo, lub w tymżo kościele, złotą podłużną 
broszkę, z turkusem w środku.

* Panią Jankowską wydalono w dniu 22 bm. do 
Francyi; panią tę trzymano więc tylko dwa dni w aroszcio 
policyjuom, podczas gdy Goryszowski przosiodział po uwol­
nieniu z więzienia sądowogo joszcze 23 dni w aroszcio po­
licyjnym.

* Do wsi Duohowoa w powiecie krobskim wrócił 
nieoawno, jak z Rawicza do „Posonor Tagoblatu donoszą, 
ojciec rodziny, którego po wojnie 1870/71 podano za zagi­
nionego a który podobno musiał pracować w jakichś kopal­
niach franzuskich, zkąd naroszcie udało mu sięjuciec. Żona 
jego po ogłoszeniu go przez sąd za zmarłego, poszła drugi 
raz za mąż.

* Dotychczas zaprowadzano zmianę w kursach kolei 
żelaznych w dniu 15 maja. Odtąd ma się to dziać z dniem 
1 czerwca każdego roku.

* Znaleziono srebrny zegarek cylindrowy z kapsułką 
i kopertą nr. 16,706.

* Jutro o godzinie 10 odbędzie się w Kościanie w 
ober/.y p. Gąsiorowskiego walne zebranio akcyonaryuszów cu­
krowni Kościańskiej, na którein nastąpi wybór Rady Nadzorczej!

* Posada chirurga na powiat wrzesiński wakuje. ’ 
Docl ód 600 m.

* Nabytą przez nauczyciela Zeugnera w Prokopowie 
od właściciela dóbr rycerskich Franka w Marszewie, pow. 
pleszewsklego, parcelę 44 ar. 20 akr. odłączono od dominium 
Marszew a przyłączono do obwodu gminnego w Proko­
powie.

* W Czarnkowie podczas obchodu urodzin królew­
skich przestrzelił sobie 181etni uczeń ślósarski stęplem od 
pistoletu prawą rękę, tak, że mu musiano odjąć trzy palce.

* P. prof. Marten, nauczyciel gimnazyum ostro­
wskiego, przeniesiony został z dniem 1 kwietnia r. b w stan 
spoczynku.

* Kierownik stacyi pocztowój Niklowicz w Wieli­
chowie mianowany został zastępcą urzędnika stanu cywilne­
go na obwód wiejski wielichowski, a ławnicy Bobkiewicz 
i Schnajder w Wielichowie zastępcami urzędnika stanu cy­
wilnego na obwód miejski wielichowski.

* Odpowiedzialny redaktor Gosolligera zno­
wu stawał w tych dniach przed sędzią śledczym grudziądzkiego 
sądu okręgowego w sprawie dyscyplinajnój przeciwko nau­
czycielowi, którego rząd ma w podejrzeniu, że wbrew zaka­
zowi pisywał korespondeneye do Geselliger a. Kilka mie­
sięcy temu uznał w tój samej sprawie wyższy sąd ziemiań­
ski w Kwidzynie, że sądom nie służy prawo zmuszać w po­
dobnym przypadku redaktora do podania nazwiska autora 
jakió j korespondenyi, gdyż niema odnośnego paragrafu w nie­
mieckim kodeksie karnym; teraz wszelako, odgrzebał ten 
sam sąd jakiś paragraf w starej ordynacji kryminalnój, któ­
ry podobno pozwala na zmuszenie redaktora do złożenia w 
mowie będącego zeznania. Redaktor oczywiście i teraz od­
mówił dostarczenia sądowi jakichbądźkolwiek wyjaśnień, lecz 
sędzia śledczy zagroził mu już środkami przymusowemi.

* Nowe wybory posła do parlamentu niemieckiego 
wkrótce będą się rausiały odbyć w okręgu wyborczym Wał­
cza, gdyż dotychczasowy poseł Brauchitsch niedawno u- 
marł. Konserwatywni już tam odbyli I8bm. zebranie przed­
wyborcze, na którom postawili na kandydata p, W i s s m a n n, 
z Hofstiidt. Centrum będzie głosowało na ks. prałata Friskego.

* W Mińsku odbędzie się w dniach od 15 paździer­
nika do 15 listopada wystawa, która się składać będzie 
z następujących oddziałów: I. Rólnictwo: próby na­
sion zbożowych, olejnych, przędzalniczych itp., oraz wyroby 
z nich, jak kasza, mąka, krochmal, len, konopie, olój rze­
pakowy itp. Trzecia grupa: okazy specyalne, jak chmiel, 
szyszki, cykorya i t. p. II. Produkty przemysłu 
wiejskiego: mleko, masło, sór, sierć, szczecina, włosie, 
pierze, puch, wosk, miód itp. Bydło. III. Narzędzia 
rólnicze i maszyny, służące tak do uprawy roli, jak 
i do obrabiania jój produktów. IV. Plany i modele 
budowli wiejskich, oraz materyały budowlane. Przy­
bory do ogrzewania. V. TorŁ VI. Okazy i proje­
kt a m eli or a c y j ne. VII. Okazy szczególnych 
produktów rólniczych i hodowli bydła.

* Stypendyum. Imienia Gałęzowskiego. Komitet 
wykonawczy fundacji stypendyjnój ś. p. dra Gałęzowskiogo 
imienia Śniadeckich podaje do wiadomości, iż stypendyum 
w ilości 5000 franków przyznane będzie na ten rok kan­
dydatowi pracującemu w zakresie nauk humanistycznych, pod 
następującemi warunkami:

1) Kandydat, jeśli już nie jest w którymkolwiek uni­
wersytecie krajowym albo zagranicznym asystentem lub do­
centem, winiea przjnajmniój posiadać wyższy stopień nau­
kowy i w każdym razie być biegłym w języku polskim.

2) Stypendyum wypłacane będzie z góry w dwóch ra­
tach półrocznych, na co przed każdóm półroczem otrzyma 
stypendyat od komitetu asygnacyą.

3) Ubiegający się o takowe winien załączyć do poda­
nia plan, według którego studya swoje odbywać zamierza.

4) Przy końcu półrocza obowiązany jest złożyć sprawę 
z swoich naukowych zajęć i usilność swoję udowodnić po­
świadczeniem, tak profesorów, z których wykładu korzystał, 
jak przełożonych archiwów lub bibliotek, lub wreszcie w 
miarę możności nadesłaniem prac dokonanych w obranym 
przez siebie naukowym zakresie.

5) Od dopełnienia powyższego warunku, lub w razie 
przeciwnym udowodnienia rzeeiywistśj do tego przeszkody, 
zależeć będzie wypłata drugiój raty stypendyjnój.

6) Wreszcie etypendyat złoży komitetowi na piśmie 
honorowe przyrzeczenie, że gdyby przypadkiem przyszło mu 
zająć miejsce w uniwersytecie niekrajowym, z zakładami kra­
jowemu a mianowicie z Akademią Umiejętności, utrzymywać 
będzie stósunek naukowy i pracami swemi zasilać piśmien­
nictwo polskie.
«g 7) Podania nadesłane być winny do biura Akademii 
Umiejętuości najdalój po dzień ostatni kwietnia rb.

W Krakowie dnia 17 marca 1882 r.
W imieniu komitetu

Dr. J. Szujski, sekr. jen. Akad.
* W krakowsklój Akademii Umiejętności odbyło 

się w duiu 20 b. ni. posiedzenie Wydziału mstematyczuo- 
przyrodniczego. Przewodniczący dyrektor prof. Teichmaun 
wspomniał o bolesnój stracie,/ jaką Wydział poniósł przez 
śmierć swojego członka dr. Juliana Grabowskiego. Obecni 
oddali cześć pamięci zmarłego kolegi przez powstanie. Se­
kretarz prof. Kuczyński zawiadomił Wydział, iż IX tom 
Rozpraw i Sprawozdań tegoż Wydziału właóuie wjszedł 
z pod prasy, a druk X tomu już się rozpoczął. Prezes 
Akademii dr. Major odczytał list dra Zygmunta Celiehow- 
skiego, w którym tenżo zawiadamiając o zgłaszaniu się uczo­
nych francuskich o przosłanie im do Paryża rękopismów 
Hoone-Wrońskiego, znajdujących się w bibliotece Kórnicktój, 
zapytuje Akademią w imieniu hr. Wł. Zamoyskiego, dzisiej­
szego właściciela tój biblioteki, czyliby jój ezłonkowio a 
mianowicie członkowie Wydziału matematycznego nio clicieli 
pierwój korzystać z tych tak ważnych materyałów i oświad­
cza swą gotowość przosłania ich na rok jeden do Krakowa. 
Uchwalono podziękować i prosić o przesłanie. Następnie 
prof. Kuczyński przedstawił nadesłaną przez dra L'ona No­
wakowskiego pracę pod tytułem: Owadomorki, którą od­
dano dwom członkom Wydziału do sprawozdauia na naj- 
bliższóm posiedzeniu. Potóm zastanawiano się nad wnio­
skiem p. Dickstoina względem uczczenia 300 ój rocznicy 
urodzenia uczonego Brosciusza, przez wydanie stósownój jego 
monografii. Po dłuższej dyskusji, w którój udział brali : 
dr. Karliński, dr. Majer, dr. Teichmann, dr. Kuczyński i dr. 
Żebrawski, postanowiono tymczasem zbierać materyały do 
tój monografii i porozumieć się z wnioskodawcą co do roku 
urodzenia Broscyusza, względem którego zachodzi wątpli­
wość, a którym najprawdopodobniój jest r. 1585. Na- 
koniec prezes Akademii, dr, Majer, przedstawił Słownik 
budowniczy, opracowany przez dr. Żebrawskiego. Po dłuż- 
szój dyskusji, w którój udział brali: dr. Majer, dr. Że­
brawski, dr. Alth, dr. Teichmann, dr. Warscbauer i dr, 
Karliński, odesłano tę pracę do komitetu redakcyjnego.

* W Trebinii i Bilku, w Horzogowinie zauważono w 
sobotę wieczorem o godzinie 6 silne wstąśnienie ziemi, trwa­
jące około 5 soknnd.

* Z powodu śniegu i stoczenia się lawiny przerwaną 
została komunikacja kolejowa pomiędzy Steinem a Sterzing 
w Tyrolu. Przerwa ta potrwa kilka dni.

* Z Hayti nadchodzi wiadomość, że na wyspie tój gra­
suje straszliwa ospa. W Port-au-Prince miało przeszło 
4400 osób na epidemią tę umrzeć.

* Sąd w kłopocie. W pewnóm mieście franeuskióm 
stawał przed sądem kryminalnym niejakiś Schieff, oskarżony 
o zbrodnią gwałtu i o potrójne morderstwo. Sąd przy­
sięgłych uznał go winnym obu zbrodni a trybunał skazał 
go za pierwszą na piętnaście lat ciężkich robót, a za dru­
gie na śmierć. Skazany domaga się, żeby przed wykona­
niem kary śmierci dozwolono mu odcierpieć piętnaście lat 
galer. Kat nie ma ochoty czekać na niego piętnaście lat, 
ale skazany utrzymuje, że sprawiedliwość wymaga, aby od­
był obie zawyrokowane przeciw sobie kary, i żo jeżeliby 
rozpoczęto od drugiój, to nie mógłby odbyć pierwazój. Sąd 
w kłopoc'6 odniósł się do docyzyi ministra sprawiedliwości, 
który zapewne uwzględni drogą łaski dobre chęci ska­
zanego.

* Z Ameryki. Jak ojcowską pieezą otacza Polaków 
w swój dyecezyi Biskup Green-Bayski, dowodem tego nowy 
list prywatny, z którego Gazeta katolicka, wychodząca 
w Chicago, niektóro przytacza ustępy, a w których o bez- 
iuteresowanycb zamiarach tego czcigodnego Biskupa wzglę­
dem Polaków jest mowa. Z listu tego dowiadujemy się, 
żo Biskup w Green-Bay pisał do Najprzewielebniejszego 
ks. Biskupa krakowskiego z prośbą o przysłani» dobrego 
polskiego kapłana, któremu by koszta podróży chętnie zwró­
cił; nadto wziąłby jednego polskiego studenta na swój koszt. 
Biskup pragnie z Eaton, gdzie mieszka znaczna liczba Po­
laków, utworzyć czystą kolonią polską, aby Polacy w jego 
dyecezyi mieszkający, nie rozdrabniali się na nieliczne gro­
madki po farmach, w których ani kościoła, ani szkoły 
utrzymać nie mogą. W tym celu zakupił kilkaset akrów 
z depozytów swych księży i oddał Polakom na odpłatę.

* Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 28 marca 
Sykstusa III Papieża. Wschód słońca o godzinie 5 
minut 48. Z a e h ó d o godzinie 6 minut 24.

Z Mogilnickiego, 23 marca. (Sprawa Unity 
Remisowa. — Nazwisko Chilomer zkąd po­
wstało?) Doniesienie moje o uwięzieniu przez cztery 
tygodnie niejakiego stolarza Floryana Remisowa w mia­
steczku G. jest prawdziwe. W mowie będący Floryan R. 
żądał od pana komisarza swoich papierów, które tam były 
złożone, aby się udać do innego miasta. Przy tej okazji 
miał być nieco hardy. Pan komisarz kazał go zamknąć 
i pisał podobno do wyższych władz, aby można go wydalić 
za granicę, chociaż Remisów już dziesięć lat pracował 
i w Księstwie i w Niemczech u rozmaitych majstrów a 
w ostatnim czasie w Kamieńcu. Przez te całe 4 tygodnie 
nie wypuszczono więźnia wcale, nie dano mu słomy ani 
pozwolono bieliznę zmienić, ani nie podano wody, aby się 
mógł umyć, ani żadnego przykrycia i dawano tylko bardzo 
lichą strawę. Przeleżał cały czas na gołój ławie bez 
wszelkiego wywyższenia pod głową. To tóż było przyczyną, 
ie się rozchorował i wynędzniał do niepoznania, zaledwie 
mógł kilka kroków zrobić. O jego więzieniu przypadkowo 
dowiedziano się od pewnój kobiety z Łosośnik, która sły­
szała jogo jęki. To tóż zaraz poczciwi obywatolo mia­
steczka G. udali się do więzienia i wymogli, że im komórkę 
otworzono — a przestraszyli się, zobaczywszy tego biedaka 
w stanie nie do opisania. Oburzenie w mieście ztąd wiel-



kie. Teru dano temu niesicięśliwemu pnynajmuićj słomę, 
pnykrycie — i w ogóle ztarają się, aby go do sił przy­
prowadzić. W;em, te boi zażalenia do wyisiój władzy na 
takie traktowanie człowieka się nie obejdzie, a potem się 
wykaio na kim wina ciąży.

Jak łatwo podłog zasady p. Loża Niemcem zostać, 
pokazuje się z nazwiska pewnego chłopca w 8warzędtu 
„Chilomer.“ Nazwisko to powstało z imienia jednego 
z śś. Trzech Króli Melchior. Więc chyba powinien ten 
ehłopioe być policzony do narodowości trzech mędrców 
ze wschodu słońca. Dziad tego chłopca, dzisiaj jeszcze 
iyjący emerytowany nauczyciel Chilomer, był synem poczci­
wego wieśniaka polskiego, któremu było imię Molchior — 
a nazwiska nie miał. Nieboszczyk ksiądz Ladach w Gra- 
boszowio nie chciał puszczać bystrego chłopca w świat 
i utworzył z imienia ojca, przestawiwszy litery, nazwisko 
Chilomer, nie przypuszczając wcale, te kulturnik i la pan 
Lnz zrobi z niego Niemca.

PRZYBYLI DO POZNANIA

<lnia 20 marca.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL DE BERLIN. Pani Bartnicka 
z Lwowa, Grabowski z Słowikowa. Wrześniewski z toną 
z Siodlca, Schlittormann z Berlina, Rychlicki z Kró­
lestwa Polskiego, Majewski z Zbytki, Tomaszowski z 
Szemborowa, Janiszewski z Paruszowa, pani Sokołowska 
z familią z Niomierayc, Gruudwakl z Szamotuł, Anto­
niewicz z Katarzynowa, Guttmann z Wrocławia, Szul- 
czewski z familią z Cichowa, Wagrowaki z toną z Solca, 
Dorschner z Połąjewa.

Nnbuileyą na dostawę rozmaitych materyałów jak pali 
kamieni, faazjn itp. po'rzobuych do regulacji Warty pod Ro- 
galinkiem, Wiórami, Owińsksmi, Psarskiem i Górą, Radzewem, 
i Starolęką ogłasza inspektor budowli wodnych Habeimann 
w Sromie. Termin w czwartek dnia 6 kwietnia o godzinie 10 
w biurze p. Habermanna, gdzie warunki przejrzeć lub w kopiach 
otrzymać można.

Nubuilayn na dostawę lobót w koszarach I w Bartol­
dowie i to stolarskich anszlag 20,297 mrk., ślusarskich anszlag. 
8413 mrk.. blacharskich 1571 mrk., bednarskich 368 mrk. na 
sprzęty łelazne 749 nirk. ogłasza administracya garnizonowa. 
Termin 14 kwietnia o godzinie 10 w biurze przv placu Działo­
wym nr. 2, gdzie i warunki przejrzeć moiua. Kopio 80 fen

Od Administracyi Kuryera Pozn.“
*J. D... w Ostrzeszowie. Otrzymaliśmy 3 m. 80 fen. 

i wręczyliśmy podług tyczenia.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ

Poznań 27 marca 18f2
Okowita (z beczką) pr. 100 1. 10.000% Traite». Wy­

powiedziano 5000, litrów, cena wypowiedzeniu 43.70 marek, 
marzec 43,70, kwiecień-maj 44,50 czerwiec 45,40, lipiec 46,10, 
sierpień 46,50, wrzesień —, w miejscu bez boczki 43,20.

8 pr a w o z d a u i e giełdowe. — Poznań 27 marca 
4’/„ listy zastawne poznańskie 100,40. 4% listy rentowe pean 
100.40. 5% powiatowe obligacye 104,-, 41/,“/. powiatowe
obligacye —,—, 3 */,“/„ ślązkio listy zastawne —,—, 4“)
górląskie listy rent 100,50. Kwilecki, Potocki Sp. (Bank ról-.

Dnia 26 b. m. o godzinie 10 w wioczór zasnął w Bogu 
nasz najukochańszy ojcloc ś. p. (610)

~W. Janowski
w 82 roku życia. Pogrzob odbędzlo się w środę o godzinie 4 
po poł. z ulicy Królewskiej nr. 3, o czem donoszą

w smutku pogrążone dzieci.

W czwartek dnia 30 marca r. b. jako w piątą ro­
cznicę śmierci ś. p. (G04)

ks. dziek. Walentego Theinerta
odprawi się

nabożeństwo żałobne
w kościele farnym w Koźminie.

Mullerowie.

Księgarnia J. K. Żupuńskiego w Poznaniu 
otrzymała na skład główny: (5O()j

LISTY PROTESTANTA
o Katolicyzmie

w polityce i w społeczeństwie
(Lorda Fitz-William’a)

z francuzkiego przełożył

Adam Morawski.
Cena egzempi. 1 markę.

Po powrocie z podróży otwarta znowu jest moja

Klinita iniaiia
w Wrocławiu.

JDr. Ernest Fraenkel,
docent gynekologii.

Wrocław, Salvatorplatz 8.

Na Święta Wielkanocne
polecam

Marankl i jajka enkrowe 
Baby podolskie 
Mazurki Warszawskie 
Mazurki paryzkie 
Maczek kolorowy 
Kwiaty do strojenia.

Proszę o wczesne zamówienia. (513)
•>

\. W. Zuromski.
Cukiernia, fabryka karmelków, cukrów i czekolady.

Poznań, naprzeciw teatru polskiego.

niczy) —, Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 60,—. Po- 
zmński bank prowincjonalny 122.—. 4\ potyczka państw. 
101—. 4*/,% pniaka -ożyczka nkonsolid. 105,50. 3*/,’/. oblig. 
długu państw. 98,60. Marcbijsko-pozn. 88,—. Marchijsk.-ooin. 
k. i. {,•/, akc. takł. 119,—. Starogradzko-pozn. k. i. 103,--, 
Austr. not> bankowe 170,—-, Polskie likw. listy 54,50, Rosyjskie 
bsnkowe noty 205,60 marek.

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 27 marca 1882.

TOWAR

piękny średni | posted.

Pszenica..................... ..... 100 kilogr. 21 80 20 1 70 19 1 50
Zyto.................................... 16 — 15 i 50 15 20
Jęczmień.......................... 15 — 14 j 30 13 70
Ouiee.................... 15 40 14 60 14 —
Groch u rżący .... 17 40 17 20 13 80
Groch na parzę . . . - - 15 — 14 50 14 20
Kartofle............................... 40 3(20 3 —
Wyka............................... 15 80 15 ¡40 14 80
Lubin żółty..................... 16 80 16110 14 80
Lubin niebieski .... 15 70 15 10 13 80
Rzepik zimowy ....
Rzep zimowy..................... — — _ j _ — —

Bydgoszcz 25 marca.

(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1006 kilogr. 
Pszenica słabiej, jasno-ciemua 195—204 pł., cietuii

sza i szklista 205—220 poślednia —,— płac.
Zyto potw., w miejscu krajowe piękne 155 -158 pł.,

śleduio —plac.
Jęczmień nom., piękny do browarów 145 -150 pl 

wielki i drobny 140—145 ple.
Owies w miejscu 140 150 pł.
Groch wrzący 180 195, na paszę 145—150 
Okowita za 100 litr, a 100% 42,75-43,25 pł

po-

Telegrani giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

1882. Kurs* końcowe. 27 marca.Berlin, 27 marca 
Pszenica słabo 
kwiecień-maj 
czerwiec-lipiec 

Zytę słabo 
marzec 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 

Ole| rzep, słabo 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 

Okowita wzmac. 
w miejscu 
marzec 
kwiec.-maj 
maj- czorwiec 
czerwiec-lipiec 

Owies
kwiecień-maj

Wypow.-iyta wsp. 
Wy pow.-okow. kw.

221.50
218.50

160,—
158.50
156.50 

54,90

44.80 
46,— 
46,60
46.80
47.80

186.—
100

000,0

Szozeuin, dnia 27 marca 
Psrenica spok.

kwiecień-maj 
maj czorwiec

Zyto słabo 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 

Rzepik 
kwiecień-maj 

wrzcś.-paźdz.

221.50
220.50

156.50
154.50

258,-

1882

Kapitały.
Galin akc. k. 127,75
Pr. consol. 4’/. 101,10
P.izn. listy z. 100,20
Pozn. listy rent 100,60
Austr. banknoty . 170,10
Austr. renta złota 78,80 
Austr. iosy 188> 119,30
Włochy . . 89,60
Barnu ny . . 101,25
Roi. banknoty 204,60 
Kos.-ang. pożyczki 85.25 
Pol. 5% list. zast. 62,60 
Pol. lik. 1. zsst. 54,25 
Kredyty . . . 556.50
Kolej państwowa. 524,— 
Lombardy . . 236,50
Dsposob. b, stale

(Kursa końc.)
Olej rzep, uiezrn. 
kwiecień-maj 55,50
wrześ.-paźdz. 55,50

Okowita nieam.
w mtojscu 43,10
kwiecień-maj 45.20
czerwiec-lipiec 46,60

Petroleum
marzec 7,40

Nabożeństwo
nu czas

Wielkiego Postu
z medytacyą wstępną śgo Al­
fonsa Łiguorego: Moc męki 

Zbawiciola.
112 stron 40 len.

Dziesięć egzempi. za 2 m. 50 f. 
z franko przesyłką poleca

Jarosław Leitgeber
iv Poznaniu.

Na czas biożący niozbędną jest:

Kuchnia Postna
255 dyspoz.ycyi obiadów i kolacvi 
w różnych okolicznościach a nawet 
do suchego postu zastosowanych, 

wraz z 350 przepisami (418)
przez Itl. S i « z a ń s k aę

240 str. 1 m. 50 f. opr. 1 tu. 80 f.

M. Leitgeber i Spółki.

¡finie 31
Wielkiej

Frankfurtskiéj Loteryi
II Serya.

UH. u"r
12000,6000,2â5000m. etc. 
3500 wygr. w. 160000 m.

//
za 11 losów 10 mrk.

(zamiojsc. dołączyć winni 20 fen î

skład ge n e r a 
Frankfurt n.l!

Pomocy potrzeba.
Jeżeli kiedy, to obecnie go­

rąco polecam łaskawej pamięci 
i względom (592)

„Gazeta GórwzW
Cena kwartalna tylko 1 m.

Ks. Przy niczy lis ki.

dla księży i dozorów kościel­
nych poleca litografia i handel 
materyałów piśmiennych, alfe- 
nidy i obić (538)

Antoniego Rosę
Poznań w Bazarze.

1. Świeże śledzie
z sieei wprost w beczułkę i na pocztę.
2. Świeże delikatne śle­

dzie solone
(w beczułce zaw. 55 sztuk) po 3 m.

3. Śledzie opiekane
świeże w wyb rowym sosie zakon­
serwowanej (£14)

4. W ostrym sosie mr.Mzii
po 3 marki 50 fen., około 10 funt, 
ciężka beczułka z franko przesyłką 
za pobraniem zaliczki.

Skrzynka wyborowych
wędzonych śledzi

z franko przesyłką 3 mrk. poleca

A. Schröder
Crosliii przy morzu Bałtyckim. 

Obw. rej Stralsundzki.

na porę wiosenną i lat owa polecamy po cenach

kich, którzy cośkolwiek byli dłużni zmarłemu
lekarzo wi-dentyście

Fr. Beschornerowi
prosi niżój podpisana o zaplaconio długów aż do Igo 
kwietnia r. 1». Po tym terminie będą nalożytości 
Ściągano sądownie. (dli)

Wdowa, Bescborner.
ulica Bisuiarka 6.

ygywweswfe-aw w
Egzaminowanie i przyjmowanie nowych uczniów (ile na to 

miejsce pozwoli) odbywać się będzie w sobotę dnia 15 kwietnia 
od godziny 9tej przed południem. Zgłaszający się musi dosta­
wić świadectwo szczepionej ospy, metrykę i świadectwo odejścia 
ze szkoły, którą zwiedzał poprzednio.

Przy wstępie do klasy najniższej, t. j. trzeciej Szkoły Przy­
gotowawczej, nie wymaga się żadnych poprzednich wiadomości; ję­
zykiem wykładowym w tej klasie, jako i w drugiej klasie przy­
gotowawczej jest zarówno język niemiecki jako i polski.

Kok szkolny zaczyna się w poniedziałek dnia 17 kwietnia 
o godzinie 8mej z rana. (512)

 Dyrektor Dr. Geist.
Z dniem dzisiejszym otwieram w tea­

trze pilskim na I piętrze (600)

i polecam takowy łaskawym względom.
Ceny bardzo tanie — towar dobry.

S. Sobeski (Bazar).

Największy wybór obrazów śś. pańskich, obrazy Serca 
Pana Jezusa i Matki Boskiej, druku olejnego jako też 
olejno malowanych, obrazy do chorągwi, chorągwie, ołta­
rzyki do noszenia, baldachimy, kierce, lichtarze, krzyże do 
procesyi, do szkól i do pokoi, figury z gipsu alabastrowego 
stearynowane, figury Pana Jezusa na krzyżu na Boźemęki 
i cmentarze poleca (42)

Fabryka ram i pozłacania, 
handel szkła szybowego i szklarnia

BI. Nowickiego i Griinastla
Jezdicka ulica nr. 5.

Br SpeCyaluość w oprawianiu obrazów. -w

z wyborowem nadzieniom po 1,50, 2 i 3 mrk. poleca 
cukiernia (602)

Antoniego Pfitznera
(PoznaiT, Stary Rynek 6.

Stary Rynek nr. 53|4
(NTaroźnik Mynku i ulicy Jezuickiej)

poleca swój obficie zaopatrzony (609)

jortHiy, h i t fl.
A
t mo>

umiarkowanych.

Baranki i jajka wielkanocne,
kwiatki i inne przystrojenia,
W cykatę genueńską 'W®

poleca jak najtaniej (599)

S. SOBESKI (Bazar). 
!!Na Święta Wielkanocne!!

kiełbasy Dolskie, krajane) wędzone i świeża,
peklówkę wolową i wieprzową, 

ozory peklowane
poleca

skład mięsa
M. ZAKRZEWICZ,

(614) Stary Rynek, Jatka 9/10.

40 świeżych

BECZEK
od wina węg. ma na sprzedaż han­
del win (612)
J. K. Nowakowskiego

plac Piotra nr. 3.________

N
uczycielka egzaminowa­
na, muzykalna z kilko- 
letnią praktyką, nauczy­
cielki nieegzaminowane 

muzykalne z dłuższą praktyką, 
nauczycielki do małych dzieci, 
bona freblowska Polka, bona 
katoliczka Niemka — poszukują 
posad. (266)

II. M. Koczorowski
ul. Teatralna 5.

składające się z 4 pokoi, sali, 
kuchni, komórki dla służącej, 
z oświetleniem gazowem, wo­
dociągiem, łazienkami domo- 
wemi i użytkowaniem ogrodu, 
jest do wynajęcia w mojój po­
siadłości naprzeciw ogrodu zoo­
logicznego. Bliższych szczegó­
łów dowiedzieć się można w han­
dlu żelaza (608)

S. J. Auerbaclia.
Poszukuje się od 1 Wietnia

pomieszkania
o 2 lub 3 pokojach z kuchnią 
i spiżarnią. Oferty pod literami:
R. Z. przyjmuje Ekspedycya 
Kuryera. _________ (583)

Rzadzca
c

kawaler z kilkonastoletnią pra­
ktyką — polecony dobremi re- 
komenóacyami znajdzie miejsce 
od 1 lipca b. r. w Busoci- 
nie; poczta w miejscu, listy 
franko. _________ (603)

trzeźwy i biegły w swoim za- 
wodzie znajdzie natychmiast 
miejsce przy kościele w By- 
szewhu pod Gąsawą. Oso­
biste przedstawienie konieczne. 

(605)

Uczniowie,
którzy chcą uczęszczać do gi­
mnazjum w Śremie, znaj­
dą stóso wne pomieszcze­
nie w przyzwoitym domu.Gdzie? 
wskaże Wny fes. Wawrzy­
niak w Śremie. (606)

Nadleśniczy,
żonaty, bez familii, już 8 lat 
w jednem miejscu, a kilkanaście 
w praktyce pozostający — wy­
kształcony w lasach królewskich 
(30 lat wieku) pragnie zmienić 
miejsce. Bliższych szczegółów 
udzieli Red. Kuryera. (588)

Osoba
w starszym wieku poszukuje 
miejsca do 1 lub dzieci. Bliż­
szych wiadomości w Ekspedy- 
cyi Kuryera Pozn. (572)

SDEJEKTA
kóry niedawno naukę swą ukończył, 
poszukuje handel towarów kolonial­
nych (618)
O. O. Burdę,

św. Marcin 53.

- ’.
trzeźwy i rzetelny, zostający dzie­
więć lat w miejscu, mający własne 
naczynia i mogący stawić kaucyą, 
poszukuje bez pośrednictwa agen­
tów miejsca od 1 lipca lub 1 pa­
ździernika r. b. na 400-800 litrów 
mleka dziennie. Adres: F. Mi­
chalski, Pakosław p. Rawicz.

(580)

Nakładem i drukiem Jarosława Loifgebra w Poznaniu.

(511)

Bazar.
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